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Wiele zmian nastąpiło na 
pułtuskich cmentarzach, 
tzw. PIERWSZYM i ŚWIĘ-
TOKRZYSKIM, odkąd 
Daniel Grzegorczyk zo-
stał właścicielem ZAKŁA-
DU POGRZEBOWEGO 
KRASZEWSKI 

- Jestem administratorem 
PIERWSZEGO cmentarza 
(zarządcą jest ks. proboszcz 
Jarosław Arbat) i jeśli chodzi 
o prace na nim, to kosimy tra-
wę, sprzątamy, przygotowu-
jemy groby - na tym się zna-
my. I tak PIERWSZY cmen-
tarz obsłużyliśmy na tip top. 
Ogarnęliśmy śmieci wokół 
cmentarza i na nim; w sumie 
zebraliśmy pięć kontenerów 
odpadów i dodam, że to miej-
sce wyglądało gorzej niż fir-
ma odpadów komunalnych, 
niesegregowanych. Co gorsze, 
znowu zaczyna robić się to sa-
mo i to po kilku miesiącach od 
sprzątania. Chodzi o odpady 
budowlane, wyrzucane pod 
parkan, przy grobie. Wiemy, 
skąd pochodzą te odpady, na 
razie czekamy i dajemy szan-
sę na ich posprzątanie – mówi 
D. Grzegorczyk, który zazna-
jamia nas również z cmentar-
nymi zmianami, a te dotyczą 
nowej alejki na końcu nekro-
polii, gdzie powstanie około 
50 miejsc. Już powstało kilka 
grobów, które można wyku-
pować. To kwatery murowane 
w ziemi. Jednocześnie trwa 
usuwanie licznych tam karp. 

Cmentarz Świętokrzyski, 
pułtuskie Powązki, również 
ulega dużym zmianom. Po-
wstały nowe alejki, nowe 

chodniki, ławeczki przy gro-
bach muszą być mobilne, 
przytwierdzone na łańcuszku, 
dzięki czemu udrożnione są 
przejścia, a zabytkowe na-
grobki podlegają odnawianiu 
dzięki corocznym kwestom 
1 listopada. Powiedzmy jesz-
cze o kącikach darmowej 
wypożyczalni sprzętów po-
rządkowych na obu cmenta-
rzach. Hasło: Zapomniałeś, 
pożycz, nie zapomnij oddać. 
Narzędzia są podpisane i mo-
że dlatego na razie nie giną, 
jedynie ulegają zniszczeniu 
i ludzie je wyrzucają, stąd 
prośba o niewyrzucanie, bo 
my sprzęty naprawiamy. Co 
jeszcze? Mamy zniczo-półki, 
które nie są traktowane przez 
ludzi jako pomoc dla osób, 
które chcą wykorzystać cudzy 
znicz, tylko jako miejsce od-
padów. I jeszcze taka sprawa, 
że ludzie nie segregują śmieci, 
wrzucają je do kontenerów, jak 
popadnie. Cmentarze wiejskie 
a miejskie? Bez porównania 
- wiejskie są zadbane i dbają 
o nie sami ludzie. 

Toalety? Są – na DRUGIM 
CMENTARZU znajduje się 
TOY TOY, przy PIERWSZYM 
jest blisko toaleta miejska, 
przy ul Sienkiewicza, w wjeź-
dzie do niej. 

Cmentarne zmiany cieszą 
pana Daniela. – Cmentarz po-
winien być traktowany jak ko-
ściół, czyli przychodzimy w to 
miejsce z pełną powagą, odda-
jąc szacunek ludziom, którzy 
tam spoczywają. Tam są oso-
by nam bliskie, ludzie, których 
kochaliśmy, przyjaźniliśmy 

CMENTARZ – DYWAN ŻYCIA UTKANY Z ŁEZ
Wszystko, co powinniśmy wiedzieć o pułtuskich cmentarzach, 
o ich estetyce, o pochówkach i śmierci, o... kolumbarium

się z nimi, znaliśmy. Niestety, 
coraz więcej grobów jest za-
pomnianych. Kiedyś były gro-
bowce rodzinne, wielopoko-
leniowe, ale wraz z migracją 
ludzi to się zmieniło. Rodzin-
ne groby są więc rozsiane po 
kraju, brak im opiekunów, na 
co ma wpływ i śmierć rodzin-
nych seniorów i rozluźnienie 
więzi rodzinnych. A my nie 
możemy dbać o groby, usuwać 
z nich stare, zniszczone aurą 
ozdoby choćby z tego powo-
du, że dla tego kto je położył, 
mogą stanowić sentymentalną 
wartość. Miejsce na cmentarzu 
jest dziedziczone, grobowce 
są dziedziczone z ustawy, a do 
zarządcy cmentarza i admi-
nistracji należy tylko ziemia, 
to co powyżej należy do osób 
dziedziczących.

Dzierżawa wymaga opłat. - 
Na obu cmentarzach jest jed-
nakowa, wynosi 1500 zł na 
20 lat, czyli to wychodzi 6 zł 
miesięcznie, 75 zł rocznie za 
pomnik. Wiele jest grobów 
nieopłaconych, niestety. 

Pochówki? Coraz częściej 
podążamy za obrządkami 
dużych miast, pochówkowi 
towarzyszy ulubiona muzy-
ka zmarłego, na cmentarzu, 
co jeszcze niedawno było 
nie do pomyślenia. Żałobni-
cy uczestniczący w pogrze-
bach przynoszą kwiaty – nie 
ma jeszcze w zwyczaju wy-
stawianie puszek na datki 
z przeznaczeniem na różne 
akcje. – Tego nie przeskoczy-
my – mówi właściciel firmy 
KRASZEWSKI. – O, jeszcze 
długo nie. Nawet, kiedy na 

nekrologu podana jest prośba 
o nieprzynoszenie kwiatów 
w zamian za przeznaczenie 
pieniędzy na mszę św. lub ja-
kiś cel, żałobnicy przynoszą 
kwiaty. 

Oczywiście najczęstsze są 
pochówki tradycyjne, z ciałem 
w trumnie, ale... – Zdarza się, 
że kilka razy w miesiącu mamy 
pogrzeby z urną, myślę, że 1/3 
pochówków to te z urną wsta-
wianą do grobowców – podaje 

D. Grzegorczyk. W ten sposób 
chowane są osoby, które za ży-
cia miały życzenie spopielenia 
ciała, bądź rodziny zmarłych 
nie mają miejsca w grobowcu 
na trumnę. A urny? W jed-
nym grobowcu może się ich 
zmieścić około 50, to całe 
pokolenia. I to jest sposób na 
uniknięcie tych zaniedbanych 
grobowców. 

Świecki pogrzeb? – Tych jest 
bardzo mało, kilka razy w ro-
ku. Wyróżnia się tym, że nie 
ma mszy świętej, w ceremonii 
nie ma krzyża. Mistrz ceremo-
nii? Czasami jest, czasami go 
nie ma. To jest pogrzeb skupia-
jący się bardziej na wspomina-
niu zmarłego. Zresztą, powie-
działbym, że każdy pogrzeb 
świecki jest inny. 

Uroczystości pogrzebowe 
ZAKŁAD KRASZEWSKI 
sprawuje i w kościele ŚWIĘ-
TEGO KRZYŻA, i w zadba-
nej, estetycznej kaplicy przy-
cmentarnej, ale ludzie bardziej 
upodobali sobie kościół. 

Cmentarz XXI wieku różni 
się od tego z ubiegłego. Przy-
kładem jest tu choćby pochó-
wek samobójców na ogólnym 
cmentarzu, w miejscu poświę-
conym, nie poza cmentarnym 
murem, czy pochówki w ko-
lumbariach. Pułtuskie cmen-
tarze są jeszcze od nich wolne, 
ale coraz więcej ludzi uważa 
je za doskonałe rozwiązanie 
i niemyślenie o tym, co się 
stanie z grobem rodzinnym, 
kiedy ze świata odejdą ostat-
ni z rodu. Ale... Nadal groby 
przeznaczone na składanie 
zwłok i szczątków ludzkich 
mogą znajdować się wyłącz-
nie na cmentarzach. Także 
w kolumbariach. 

Więc kolumbaria, budowle 
wyposażone w nisze, w któ-
rych umieszcza się urny 

z prochami... - D. Grzegor-
czyk: - Myślę, że u nas powin-
no stanąć kolumbarium, ale 
czy stanie, to nie zależy ode 
mnie, ale od zarządu cmen-
tarza, czyli od księży, któ-
rzy są właścicielami naszych 
cmentarzy parafialnych. Do-
brze by było, żeby inicjatywa 
wyszła od miasta. Wspomnę, 
że nasze miasto jako jedy-
ne w okolicy nie dysponuje 
cmentarzem komunalnym 
– ma go o połowę mniejszy 
Maków Mazowiecki, ma też 
Ostrołęka, Wyszków. Po-
wstanie kolumbarium to duży 
wydatek, myślę, że ani jed-
nego, ani drugiego księdza 
proboszcza nie jest stać na 
taki duży wydatek przy tak 
dużych kosztach utrzymania 
cmentarza. One są ogromne, 
niemiarodajne do tej dzierża-
wy, do cen pułtuskich. Myślę 
jednak, że proboszczowie wy-
raziliby zgodę na powstanie 
kolumbariów. Weźmy nową 
część cmentarną... na prze-
strzeni 50 cm na metr i czte-
rech kondygnacjach kolum-
barium złożylibyśmy po trzy 
osoby w każdej kondygnacji, 
to mamy w sumie 12 osób. 
Kolumbarium to wykorzysta-
nie każdej przestrzeni, nawet 
małej czy w rogu cmentarza, 
miejsca, gdzie nie można zro-
bić grobu. Można pobudować 
dowolną bryłę, też umieścić 
kolumbarium w ogrodzeniu 
cmentarza. 

Cmentarz to temat mo-
rze, może jeszcze do niego 
wrócimy, tymczasem na ko-
niec rozmowy pytam pana 
Daniela o metafizyczne do-
znania związane ze śmiercią 
i zmarłymi. – Tak – podaje 
mój rozmówca – miałem taki 
przypadek ponad 10 lat temu. 
Przygotowaliśmy z kolegą 

„dziadka”, tak nazywaliśmy 
starszych mężczyzn, do po-
chówku i zapomnieliśmy wło-
żyć jego mocno wysłużonej 
czapki do trumny. „Dziadek” 
się z nią nie rozstawał za ży-
cia. I przyśnił mi się o piątej 
rano. Powiedział: „Wnuczek, 
gdzie jest moja czapka?”. Za-
dzwoniłem do kolegi Seba-
stiana, a on mi mówi, że tej 
czapki nie włożył do trumny. 
Pojechałem do zakładu pato-
morfologii, zabrałem czapkę, 
zawiozłem, położyłem ją przy 
zmarłym... Ja wierzę w życie 
po śmierci... Dodam, że przy-
gotowanie ciała do pogrzebu 
czy obsługa pogrzebowa to są 
czynności bardzo obciążające 
psychicznie. My widzimy to, 
czego ludzie nie widzą. Mu-
simy mieć wiarę i współczu-
cie dla osób zmarłych i ich 
bliskich, musimy mieć do 
nich szacunek. Obchodzić się 
z ciałem i ludźmi delikatnie... 
Jak ja odreagowuję swoją pra-
cę? Mam ten plus, że wycho-
dzę z pracy i nie pamiętam... 
pracy. Tak też odłączał się 
mój umysł, kiedy pracowa-
łem przy sekcjach zwłok, 
dużo ich wykonałem. Moja 
praca zaczynała się od zakła-
du patomorfologii, od badania 
tkanek, które są pobierane 
podczas operacji pod kątem 
chorób nowotworowych. 
Więc już obycie miałem. Ale 
pierwszej sekcji zwłok nie za-
pomnę do końca życia. 

Dziś ZAKŁAD POGRZE-
BOWY KRASZEWSKI wpi-
sał się już w pułtuski krajo-
braz. Zbiera pozytywne opinie 
i podziękowania za ceremo-
nie pogrzebowe, za obsługę 
i ostatnią drogę ZMARŁEGO 
na ZIEMI.

Grażyna Maria 
Dzierżanowska
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W minionym tygodniu Mał-
gorzata Katarzyna Dąbrowska, 
radna miejska, zamieściła na 
swoim profilu FB zdjęcie do-
kumentu, który skierowała do 
Marzeny Cendrowskiej, peł-
niącej obowiązki burmistrza. 
Pani radna swój wpis opatrzyła 
komentarzem (cytat z FB ): Z 
serii: Tajemnice miasta.

Ciągle słyszymy jaki dług 
ma miasto. Kwoty wahają się 
od 105 do 110 milionów zł.

Czas ujawniać za czyich 
rządów powstał taki dług.

Jak widać, Radna Dąbrow-
ska próbuje ustalić, jak przy-
rastało zadłużenie miasta, 
wiążąc te skoki w kolejnych 
kadencjach z osobami kon-
kretnych burmistrzów. Teza 
wydaje się zrozumiała: „każ-
dy kolejny burmistrz zadłużał 
miasto coraz bardziej” – stąd 
ten obecny, bardzo poważny 
i ogromnie obciążający dług. 
Działanie i dociekliwość pani 
radnej może się trochę koja-
rzyć z andersenowską baśnią 
„Nowe szaty cesarza”. Otóż 
jak pamiętamy, cesarz (w spo-
lszczonej wersji mowa jest 
o królu) to próżniak szastają-
cy pieniędzmi, który daje się 
oszukać i okraść przez dwóch 
cwaniaków – oszustów, oferu-
jących rzekomo niewidoczne, 
królewskie ubrania. W finale 
król paraduje nagi, wszyscy 
dworzanie wychwalają nieist-
niejące, tytułowe „nowe sza-
ty”, a jedynym sprawiedliwym 
okazuje się mały chłopiec, 
który na widok goluteńkiego 
pana w koronie zakrzyknął 
słynne „król jest nagi!” 

Temat zadłużenia pułtu-
skiego samorządu jest tema-
tem powracającym, ostatnio 
nawet jakby częściej... Daje 
się zauważyć oczywistą zależ-
ność: mamy kolejne wybory 

– zaczynamy mówić o zacią-
gniętym długu. Tyle, że te dys-
kusje podejmowane są jedynie 
na poziomie społecznościo-
wych mediów w internecie i w 
szeptanych relacjach miesz-
kańców na towarzyskich spo-
tkaniach. Można więc śmiało 
powiedzieć: radna Małgorzata 
Dąbrowska postanowiła ofi-
cjalnie, w sformalizowany 
sposób powiedzieć „król jest 
nagi - sprawdzam!”.

Jak możemy się domyślać, 
intencją interpelacji jest usta-
lenie, kto i w jakiej mierze 
przyczynił się do powstania 
tak ogromnego zadłużenia. 
Jednak wyśledzenie „win-
nych” należałoby rozpocząć 
od przypomnienia sobie oczy-
wistych reguł prawnych, na 
których opierają się działania 
władz samorządowych, od-
rębnych organów władzy sa-
morządowej: burmistrza i Ra-
dy. W pewnym uproszczeniu 
można przyjąć, że burmistrz 
nie może wydać nawet złotów-
ki bez zatwierdzenia takiego 
wydatku przez Radę. Każdy 
wydatek naszego samorządu 
był ujęty w budżecie Miasta, 
zatwierdzonym przez naszych 
Radnych. Każda istotna in-
westycja realizowana przez 
gminę została opłacona ze 
środków zagwarantowanych 

Interpelacja... czy polowanie 
na czarownice?

Droga Redakcjo Tygodnika 
Pułtuskiego, 

nie wiem, czy mieliście 
czas i ochotę czytać wpisy 
na fejsbukowym fanpejdżu 
Budki Suflera, po sobotnim 
koncercie, więc pisze do 
Was, żeby to nie przeszło 
bez echa. Zacznę od tego, 
że koncert był mega!!! Daw-
no w Pułtusku nie było ta-
kiego grania, Budka to do-
skonała kapela, gra tak, że 
bawią się i starzy i młodzi, 
po prostu rewela! Ale jak się 
okazało po koncercie, kon-
cert był uratowany chyba 
tylko dzięki doświadczeniu 
i opanowaniu Kapeli, do 
Ratusz organizację najwy-
raźniej spaprał koncerto-
wo :) Popatrzcie na wpisy 
na fejsbuku Budki Suflera. 
Pierwszy komentował Mie-

tek Jurecki, basista, napisał 
dosłownie tak: 

organizator dzisiejszego 
koncertu nie był zorientowa-
ny w tym, że zespół posiada 
również sprzęt muzyczny, 
który jakoś powinien zmieścić 
się na scenie. Ponieważ wy-
konawcy, którzy mieli zagrać 
przed nami zajęli większość 
miejsca na koncertowej sce-
nie, więc zagramy wcześniej, 
za co publiczność dzisiejszego 
koncertu przepraszamy!

Do tego później doszedł 
komentarz od menadżera 
zespołu, dla pewności go tu 
wstawiam, bo daje serio do 
myślenia:

Zaczęło się niby normalnie. 
O umówionej godzinie po-
jawiliśmy się na scenie zbu-
dowanej na pięknym Rynku 
w Pułtusku w celu instalacji 

naszego sprzętu i zrealizowa-
nia próby akustycznej. Jed-
nak, jak to już zrelacjonował 
Miecio J. na owej scenie nie 
było dla nas właściwego miej-
sca. Nasze tłumaczenia nic 
nie dawały. Zrobiło się dziw-
nie. Jednak dawno już dowie-
dzieliśmy się, że w tym biz-
nesie najważniejsza jest Pu-
bliczność, bo ona przychodzi 
na twój koncert. I jest jeszcze 
jedno. Artystami są ci, którzy 
przekonywająco grają i mają 
piękne utwory. Kolejność wyj-
ścia na scenę nie ma najmniej-
szego znaczenia. Nie wolno 
dać się nabrać, że jest inaczej. 
Ta prawda, to taki mały bran-
żowy „krasnoludek”. Przyjęli-
śmy więc rzeczywistość taką 
jaka była i najwcześniej jak 
się dało zrobiliśmy swoje, za-
graliśmy pełnowymiarowy 

koncert bawiąc publiczność 
najlepiej jak potra�my. A był 
to dla nas koncert wyjątko-
wy... � Według danych Urzę-
du Miasta w trakcie naszego 
koncertu na rynku w Pułtusku 
była rekordowa frekwencja. 
Trzeba szanować „krasnolud-
ka”. Budka Su�era

Czy możecie w redakcji 
napisać coś tak, żeby się 
dowiedzieli wszyscy, któ-
rych nie było w sobotę na 
koncercie. Bo ten koncert 
pokazał dwie rzeczy: pro-
feskę Kapeli i żenadę w wy-
konaniu pani Cendrowskiej 
i jej świty. Występ Kapeli 
był naprawdę super, ale to 
lansowanie się przed wy-
borami to po prostu wstyd 
na całego! W telewizji i ga-
zetach co chwila podają 
wiadomości, jak to partyjni 
koledzy p. Cendrowskiej ści-
gają (zresztą słusznie) ludzi 
z poprzedniej władzy za to, 
że się wyborczo lansowali 
na publicznych koncertach 
czy innych piknikach, opła-

canych z publicznej kasy. 
I ta pani teraz robi dokład-
nie to samo, że niby chce 
mieszkańcom zrobić atrak-
cję, a sama robi sobie sel-
fiaczki z buzią w dzióbek. 
Takie pakowanie się przed 
orkiestrę, dosłownie, to po 
prostu obciach, chyba każ-
dy to widzi! Do tego, jak się 
poczyta wpisy niektórych 
radnych czy samego prze-
wodniczącego, to się okazu-
je, że p. Cendrowska odpę-
dza wszystkich o sceny tak, 
żeby nie mogli nic powie-
dzieć do ludzi na takim kon-
cercie czy przemówić albo 
też podziękować za super 
zabawę dla ludzi. Jak czyta-
łem o tym, że zatrudniła no-
wego kierownika do działu 
promocji, to tak jak wszyscy 
myślałem, że to chodziło 
o wydział promocji miasta. 
Jak teraz widać, to wydział 
promowania pani Cendrow-
skiej. Słabe to. Jak jej się wy-
daje, że sobie czymś takim 
nabije punktów, to powiem 

tak: rzeczywiście jej się wy-
daje. 

Pozdrawiam redakcję. 
 Uczestnik koncertu.
OD REDAKCJI:
Do listu Czytelnika, uczest-

nika sobotniego koncertu na 
rynku, redakcja w komenta-
rzu podaje jedynie de�nicje 
dwóch słów, mających istot-
ne znaczenie w tej wypowie-
dzi, zaczerpnięte ze Słowni-
ka Języka Polskiego: 

żenada
- stan psychiczny wywo-

łany czymś, co dana osoba 
ocenia negatywnie jako 
niewłaściwe lub na bardzo 
niskim poziomie i co powo-
duje u niej nieprzyjemny 
dyskomfort, bo wie, że coś 
powinno być inne

wstyd
- przykre uczucie spo-

wodowane świadomością 
niewłaściwego postępo-
wania, niewłaściwych słów 
itp., zwykle połączone z lę-
kiem przed utratą dobrej 
opinii.

LUDZIE LISTY PISZĄ

Taki lans to po prostu wstyd!

W „TYGODNIKU PUŁTUSKIM” powrócimy do nich w kolej-
nym numerze. Czekajcie więc na relacje, wśród nich na czarow-
ny Konkurs Piosenek Polskich Wykonawców lat 60. i 70. XX w.      
                                                                                                          GMD

DNI PUŁTUSKA JUŻ ZA NAMI

na tę inwestycję w miejskiej 
kasie i ujęta w załączniku do 
uchwały budżetowej, przyjętej 
w głosowaniu przez naszych 
radnych. Kolejne emisje obli-
gacji przez naszą gminę, które 
faktycznie są formą zadłuża-
nia się miasta, mogły dojść do 
skutku wyłącznie na podsta-
wie uchwały Rady. Podobnie 
było i jest z kredytami zacią-
ganymi przez nasz samorząd: 
burmistrz, co do zasady, nie 

podpisze umowy kredytowej 
z bankiem bez zgody radnych 
– decyzji wyrażonej uchwałą 
Rady Miasta. 

Jest zatem oczywiste, że 
przez wszystkie minione lata 
każdy kolejny skok zadłuże-
nia był wynikiem decyzji... 
naszych radnych. 

Pamiętajmy też o jeszcze 
jednej istotnej kwestii: jeśli na-
wet ten czy ów burmistrz po-
pełniał błędy, wykonując swo-
je zadania i realizując kolejne 
inwestycje, oraz podpisując się 
pod kolejnymi wydatkami – to 
w podsumowaniu jego działań 
każdego roku Rada Miejska 
głosowała nad udzieleniem 
mu absolutorium. A udziele-
nie absolutorium, każdora-
zowo oznaczało stwierdzenie 
prawidłowości działań finan-
sowo - gospodarczych i wy-
konawczych podejmowanych 

w danym roku. I pomimo tego, 
że właściwie zawsze ze strony 
lokalnej społeczności była 
masa uwag i zastrzeżeń do ko-
lejnych burmistrzów, za różne 
mniejsze lub większe wpadki 
- za każdym razem to Rady 
udzielały absolutorium kolej-
nym burmistrzom. A radnych 
przez wszystkie kolejne ka-
dencje, począwszy od począt-
ków pułtuskiego samorządu, 
wybieramy sobie sami, w de-
mokratycznych wyborach. 
Wola Rady jest sumą decyzji 
wszystkich 21 radnych. 

Kogo zatem obarczyć odpo-
wiedzialnością za wszystkie 

kolejne decyzje, które sumują 
się do kwoty długu przekra-
czającego 100 milionów zł...? 
Jaki jest rzeczywisty cel, 
próby powiązania zadłużenia 
Pułtuska z osobami kolejnych 
burmistrzów? Na te pytania 
każdy z naszych Czytelników 
powinien próbować sam sobie 
w myślach odpowiedzieć. 

Pod rozwagę pani radnej 
poddamy stare polskie po-
wiedzenie – cytujemy wiernie 
ze strony Wielkiego Słowni-
ka Języka Polskiego: „kowal 
ukradł, cygana powiesili”. 

Bez wątpienia należy mia-
rodajnie ustalić i podać do pu-
blicznej wiadomości, kto jest 
odpowiedzialny za zadłużenie 
Pułtuska – jednak zapytanie 
w obecnej formie wydaje się 
pomysłem w stylu tytułowego 
„polowania na czarownice”.

RED

REDAKCJA – 512 405 978, 661 923 317
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NOWODWORSKI.  
Zatrzymali 3 
poszukiwanych na 
terenie 3 gmin

Policjanci z powiatu nowodwor-
skiego w ciągu jednego dnia ujaw-
nili aż trzech poszukiwanych. Za-
trzymania miały miejsce na terenie 
3 gmin. To dowód na skuteczność 
mundurowych w poszukiwaniach 
i brak przyzwolenia na uniknięcie 
konsekwencji łamania prawa

Do Komendy Powiatowej Policji 
w Nowym Dworze Mazowieckim 
codziennie wpływają nakazy dopro-
wadzenia oraz listy gończe, na pod-
stawie których policjanci prowadzą 
poszukiwania. Policyjne działania 
skupione są na ustaleniu miejsca 
pobytu i zatrzymaniu osób poszu-
kiwanych. Policjanci bardzo szybko 
reagują na wszelkie uzyskane infor-
macje. Ustalaniem miejsc pobytu 
osób ściganych przez wymiar spra-
wiedliwości, a także poszukiwaniem 
osób zaginionych, zajmują się poli-
cjanci z wydziału kryminalnego oraz 
wydziału prewencji. Nie znaczy to 
jednak, że tylko oni zatrzymują po-
szukiwanych. Osoby uchylające sie 
od odpowiedzialności karnej często 
zatrzymywane są w trakcie podjętej 
kontroli drogowej czy też interwencji 
domowej lub legitymowania.

W piątek policjanci z Zakroczy-
mia ustalili i zatrzymali 48-latka 
z Pomiechowa. Mężczyzna do odby-
cia miał karę 8 miesięcy pozbawienia 
wolności, za popełnione wcześniej 
przestępstwo nierealizowania ciążą-
cego na nim obowiązku alimentacyj-
nego. Trafił do zakładu karnego.

Tego samego dnia czosnowscy 
patrolowcy ustalili miejsce pobytu 
74- latka z gminy Leoncin. Poli-
cjanci udali się pod wskazany adres, 
gdzie zastali mężczyznę. Do odbycia 
miał on karę 4 miesięcy pozbawie-
nia wolności, za niestosowanie się 
do decyzji o cofnięciu uprawnień 
do kierowania. Trafił do jednostki 
penitencjarnej.

Natomiast dzielnicowi z Nasielska 
ustalili, gdzie ukrywa się 15- latek 
z Nowych Pieścirogów. Nieletni był 
poszukiwany na podstawie wydane-
go przez Sąd Rejonowy w Pułtusku 
nakazu doprowadzenia do Młodzie-
żowego Ośrodka Wychowawczego. 
Został przewieziony do Policyjnej 
Izby Dziecka, skąd trafił do MOW.

LEGIONOWO. 
29-latek wpadł 
z marihuaną

Kryminalni zatrzymali 29-latka, 
który przed sądem odpowie za po-
siadanie środków odurzających. 
Mężczyzna miał przy sobie oraz 
w miejscu zamieszkania. Zgodnie 
z ustawą o przeciwdziałaniu nar-
komanii grozi mu kara do 3 lat po-
zbawienia wolności

Policjanci wydziału kryminalnego 
legionowskiej komendy podczas pa-
trolowania miasta, w okolicach sta-
dionu miejskiego zwrócili uwagę na 
mężczyznę. Postanowili go spraw-
dzić i podjęli interwencję. W trakcie 

kontroli osobistej, u 29-latka, ujaw-
nili susz roślinny. Mężczyzna od 
razu przyznał się, że jest to mari-
huana. Następnie policjanci wspól-
nie z mężczyzną udali się do jego 
miejsca zamieszkania. Tam również 
ujawnili środki odurzające w postaci 
marihuany 

Z uwagi na podejrzenie popełnie-
nia przestępstwa mieszkaniec miasta 
został zatrzymany i przewieziony do 
komendy. Zabezpieczone substancje 
zostały przebadane i zabezpieczona. 
29-latek usłyszał zarzut posiadania 
narkotyków. Grozi mu do trzech 
lat więzienia. Czynności w tym 
postępowaniu prowadzone są pod 
nadzorem Prokuratury Rejonowej 
w Legionowie.

NOWODWORSKI.  
Dwóch zatrzymanych 
za jazdę na zakazach

Bardzo często policjanci zatrzy-
mują do kontroli drogowej osoby, 
które kierują pojazdami mecha-
nicznymi, pomimo ciążącego na 
nich wyroku sądu o zakazie pro-
wadzenia pojazdów. Zgodnie z art. 
244 Kodeksu Karnego przestęp-
stwo to, zagrożone jest karą pozba-
wienia wolności od 3 miesięcy do 5 
lat. W ostatnim czasie nowodwor-
scy policjanci zatrzymali dwie 
osoby, które wsiadły za kierowni-
cę, posiadając zakaz prowadzenia 
pojazdów mechanicznych

W poprzednią niedzielę, w samo 
południe, zakroczymscy policjanci 
na ul. Koźmińskiego podjęli kontro-
lę drogową wobec kierującego skodą 
mężczyzny. Podczas sprawdzenia 
w systemie okazało się, że 48- latek 
z gminy Zakroczym posiada zakaz 
prowadzenia pojazdów mechanicz-
nych. Według orzeczenia nowodwor-
skiego sądu nie powinien wsiadać za 
kierownicę przez okres 24 miesięcy, 
aż do sierpnia 2026 r.

Kolejna taka sytuacja miała miej-
sce 19 września br. w Nasielsku. 
Tam policjant referatu kryminal-
nego na ul. Staszica zatrzymał do 
kontroli kierującą lancią 34- latkę. 
Mieszkanka Nasielska nie dość, że 
posiadała zakaz prowadzenia pojaz-
dów mechanicznych wszystkich ka-
tegorii, wydany przez Sąd Rejonowy 
w Pułtusku, to dodatkowo zignoro-
wała decyzje Starosty o cofnięciu jej 
uprawnień do kierowania pojazdami. 
Zgodnie z art. 244 k.k. kierowca po-
pełnia przestępstwo niezastosowania 
się do orzeczonego przez Sąd zaka-
zu prowadzenia pojazdów wówczas, 
gdy zakaz prowadzenia jest prawo-
mocny, a kierowca pomimo tego, na-
dal kieruje samochodem. Natomiast 
kierowcy, który zlekceważy decyzję 
o cofnięciu uprawnień, grozi nawet 
kara pozbawienia wolności do lat 2.

LEGIONOWO. 
Zaatakowali 
ratowników 
medycznych

Zarzuty znieważenia i narusze-
nia nietykalności cielesnej usłyszała 
dwójka mieszkańców Legionowa, 

po tym jak słownie i fizycznie za-
atakowali ratowników medycz-
nych. Za popełnione przestępstwa 
odpowiedzą przed sądem

Do zdarzenia doszło kilka dni 
temu na terenie miasta. Dyżurny 
legionowskiej komendy otrzymał 
zgłoszenie o agresywnym męż-
czyźnie i kobiecie, którzy ubliżają 
funkcjonariuszom publicznym. Ka-
retka pogotowia została wezwana 
do 32-latka. Jednak mężczyzna od-
mówił przyjęcia jakiejkolwiek po-
mocy. Podczas przeprowadzanych 
czynności zarówno mężczyzna , jak 
i 28-letnia kobieta stali się wulgarni 
w stosunku do ratowników. Mężczy-
zna jednego z ratowników uderzył 
pięścią w brzuch.

Agresorzy zostali zatrzymani 
i przewiezieni do komendy. Po no-
cy spędzonej w policyjnym areszcie 
32-latek usłyszał zarzuty naruszenia 
nietykalności cielesnej i znieważenia 
funkcjonariuszy publicznych pod-
czas pełnienia obowiązków służbo-
wych. 28-latka odpowie za zniewa-
żanie. Za popełnione przestępstwa 
oboje odpowiedzą przed sądem, 
może im grozić kara nawet do 3 lat 
pozbawienia wolności.

LEONCIN. 
Zatrzymany 
z marihaną, w domu 
miał miniplantacje

Policjanci Wydziału Kryminal-
nego nowodworskiej komendy za-
trzymali 32- latka z gminy Leon-
cin, u którego zabezpieczyli krze-
wy konopii oraz środki odurzające 
w postaci marihuany. Podejrzany 
usłyszał już zarzuty. Przyznał się 
do ich popełnienia. Mężczyźnie za 
posiadanie i uprawę grozi kara do 
3 lat pozbawienia wolności

Nowodworscy kryminalni reali-
zując pracę operacyjną weszli w po-
siadanie informacji, dotyczącej po-
siadania środków odurzających oraz 
uprawy konopii przez mieszkańca 
gminy Leoncin. Policjanci dokonali 
przeszukania w miejscu zamieszka-
nia 32- latka. Tam ujawnili i zabez-
pieczyli ukryty w słoikach, torebce 
i pudełku susz roślinny i rosnące 
krzewy konopii, które trafiły do 
dalszego badania.Mężczyzna został 
zatrzymany i trafił do policyjne-
go aresztu. Usłyszał zarzuty kar-
ne, dotyczące posiadania środków 
odurzających oraz uprawy konopii. 
Podejrzany przyznał się do zarzu-
canych czynów. Sprawa swój finał 
znajdzie w sądzie. 32-latkowi grozi 
kara do 3 lat pozbawienia wolności. 
Postępowanie nadzoruje Prokura-
tura Rejonowa w Nowym Dworze 
Mazowieckim.

LEGIONOWO. 
Poszukiwana 42-
latka i 20-latek 
w areszcie

Niemal każdego dnia policjanci 
zatrzymują osoby poszukiwane 
przez wymiar sprawiedliwości. 
Tym razem w ręce funkcjonariu-
szy wpadła 42-latka i 20-latek. 

Oboje poszukiwani byli na podsta-
wie nakazów doprowadzenia wy-
danych przez Sąd Rejonowy w Le-
gionowie. Mieszkańcy powiatu już 
trafili do zakładów karnych

Do jednostek Policji każdego dnia 
wpływają kolejne nakazy doprowa-
dzenia i listy gończe, na podstawie 
których policjanci wszczynają po-
szukiwania. W dalszej kolejności 
przystępują do działań, które mają 
na celu ujawnienie miejsca pobytu 
tych osób i ich zatrzymania.Efek-
tem tych działań jest zatrzymanie 
42-latki i 20-latka. Kobieta zatrzy-
mana została przez policjantów le-
gionowskiej „patrolówki” w jednym 
z mieszkań na terenie miasta. 42-
latka poszukiwany była za oszustwa 
i do placówki penitencjarnej trafi na 
90 dni. 20-latek został zatrzymany 
przez wieliszewskich policjantów 
w miejscu zamieszkania. Mężczy-
zna w zakładzie karnym pozosta-
nie przez najbliższy rok. Policjanci 
przypominają, że za pomoc w ukry-
waniu sprawcy przestępstwa grozi 
odpowiedzialność karna wynikająca 
z art. 239§1 kodeksu karnego.

ZAKROCZYM. 
Poszukiwany 38-
latek próbował ukryć 
się w stawie, zgubiło 
go powietrze

patrolujący rejon gminy Zakro-
czym policjanci, zauważyli dobrze 
im znanego 38-latka. Mężczyzna 
miał do odbycia karę 7 miesię-
cy pozbawienia wolności. Chcąc 
uniknąć zatrzymania, na widok 
radiowozu, wskoczył do pobliskie-
go stawu. Wkrótce był już w rę-
kach zakroczymskich patrolowców 
i jeszcze tego samego dnia trafił do 
zakładu karnego

Policjanci z Posterunku w Zakro-
czymiu, we wtorek po 14:00 zauwa-
żyli w Mochtach - Smok poszuki-
wanego 38-latka. Mężczyzna, chcąc 
za wszelką cenę uniknąć spotkania 
z policjantami zaczął najpierw ucie-
kać, a następnie wskoczył do pobli-
skiego stawu i zanurzył się pod taflą 

wody. Niestety to rozwiązanie oka-
zało się zgubne, ponieważ co kilka-
naście sekund musiał się wynurzyć, 
aby nabrać powietrza. Funkcjonariu-
sze przekonali 38-latka, aby zrezy-
gnował ze swojego pomysłu dalsze-
go ukrywania się i dobrowolnie wy-
szedł z wody. Wkrótce poszukiwany 
był już w rękach zakroczymskich pa-
trolowców. Jak się okazało, 38-letni 
mieszkaniec zakroczymskiej gminy 
był poszukiwany na podstawie wy-
roku Sądu Rejonowego w Nowym 
Dworze Mazowieckim, do odbycia 
kary 7 miesięcy pozbawienia wol-
ności za nierealizowanie ciążącego 
na nim obowiązku alimentacyjne-
go. Po wykonaniu dokumentacji 
z udziałem zatrzymanego policjan-
ci przekonwojowali go do jednostki 
penitencjarnej.

ZEGRZE. Wjechała 
do rowu, okazało 
się, że miała cofnięte 
uprawnienia

31-latka jechała autem pomimo 
tego, że miała cofnięte uprawnienia 
do kierowania. Teraz odpowie za 
jazdę pomimo cofniętych upraw-
nień. Grozi jej kara pozbawienia 
wolności do lat 2

W minioną sobotę po godzinie 9.00 
policjanci z Serocka zostali poinfor-
mowani o tym, że w miejscowości 
Zegrze do rowu wjechał nissan. Na 
miejscu policjanci ustalili, iż autem 
kierowała 31-letnia mieszkanka gmi-
ny. Kobieta oświadczyła, iż straciła 
panowanie nad pojazdem i wjechała 
do przydrożnego rowu.

Po weryfikacji danych kierującej 
w policyjnych systemach okazało 
się, że nie posiada ona uprawnień 
do kierowania, gdyż został jej cof-
nięte na podstawie decyzji admini-
stracyjnej Starosty Legionowskiego 
w kwietniu tego roku. Teraz 31-latka 
odpowie za prowadzenie pojazdu 
pomimo cofnięcia uprawnień do kie-
rowania pojazdami mechanicznymi. 
Za ten czyn prawo przewiduje karę 
pozbawienia wolności do lat 2.

KPP: 
Legionowo/Nowy Dwór Maz.

eprasa.pl 85d47e04ee
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W odpowiedzi na apel 
Związku Powiatów Polskich 
o wsparcie powiatów do-
tkniętych niszczycielskim 
żywiołem, w ramach akcji 
„Powiaty Powiatom” i zgod-
nie ze zgłoszonym zapotrze-
bowaniem, 19 września z po-
wiatu pułtuskiego dotarła 
niezwłocznie pomoc do gmi-
ny Marciszów w powiecie 
Kamienna Góra (wojewódz-
two dolnośląskie). Przekaza-
nie asortymentu przeciwpo-
wodziowego w postaci m.in. 
agregatów prądotwórczych, 
osuszaczy, woderów oraz 10 
000 worków do akcji prze-
ciwpowodziowej okazało 
się „strzałem w dziesiątkę”. 
W większości przypadków 
pomoc jest przekazywana do 
dużych jednostek samorzą-
dowych, a mniejsze gminy, tj. 
Marciszów również potrze-
bują naszej pomocy z uwagi 
na straty powodowane przez 

powódź ze strony rzeki Bóbr. 
Fala powodziowa uszkodziła 
tam ponad 100 budynków 
mieszkalnych i gospodar-
skich. Obecnie w gminie tej 
potrzebne są jeszcze osusza-
cze pomieszczeń, aby ludzie 
mogli zamieszkać bezpiecz-
nie w swoich domach.

W imieniu starosty pułtu-
skiego przekazanie sprzętu 
poszkodowanej gminie Mar-
ciszów dokonał osobiście dy-
rektor Wydziału Zarządzania 
Kryzysowego Starostwa Po-
wiatowego w Pułtusku dr Ro-
bert Dynak.

źródło: powiat pułtuski
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Syn spalił ojca
Okrutna zbrodnia po sąsiedzku

Prokuratura Rejonowa w Ostrołęce nadzoruje śledztwo 
przeciwko Witoldowi C. [41l.], który podejrzany jest o spo-
wodowanie pożaru budynku mieszkalnego w miejscowości 
Wolkowe, gm. Myszyniec, w wyniku którego śmierć poniósł 
jego ojciec Stefan C. oraz o trwające kilka lat znęcanie się 
nad ojcem. 

W nocy z 14 na 15 września 2024 r., około godz. 23.00, 
został zgłoszony pożar budynku w miejscowości Wolkowe. 
W akcji gaśniczej wzięły udział 4 zastępy straży pożarnej, m. 
in. z Ostrołęki i Myszyńca. W trakcie trwania akcji gaśniczej, 
ujawniono zwłoki mężczyzny w stanie zaawansowanego 
zwęglenia. 

W toku podjętych czynności procesowych przeprowa-
dzono oględziny miejsca pożaru z udziałem biegłego z za-
kresu pożarnictwa, zabezpieczono ciało denata w celu 
przeprowadzenia sekcji zwłok, zabezpieczono monitoring 
wizyjny z sąsiedniej posesji. Przesłuchano kilkunastu świad-
ków, m. in. funkcjonariusza policji po służbie, który ujął Wi-
tolda C. na stacji benzynowej w Myszyńcu. 

W oparciu o zgromadzony materiał dowodowy, Witoldo-
wi C. przedstawiono zarzuty znęcania się nad ojcem przez 
okres ponad 3 lat oraz zabójstwa. Ustalono, że od marca 
2021r. do 14 września 2024r. syn wyzywał ojca, wielokrotnie 
kopał 77 – letniego ojca po ciele, uderzał pięścią w twarz 
i głowę, groził też ojcu zabójstwem i spaleniem. W dniu 14 
września 2024 r. zrealizował swe groźby. Wieczorem przy-
szedł do domu, w którym przebywał jego ojciec. Witold C. 
podłożył ogień w budynku. W wyniku podpalenia ojciec 
spłonął. Zwęglone zwłoki mężczyzny ujawnili strażacy. 

Podczas przesłuchania w charakterze podejrzanego Wi-
told C. nie przyznał się do popełnienia zarzucanych mu 
przestępstw i złożył wyjaśnienia całkowicie sprzeczne ze 
zgromadzonym w sprawie materiałem dowodowym. 

Sąd Rejonowy w Ostrołęce w całości podzielił argumen-
tację prokuratora dotyczącą zastosowania tymczasowego 
aresztowania Witolda C. i zastosował wobec podejrzanego 
izolacyjny środek zapobiegawczy na okres 3 miesięcy. 

Za zarzucane sprawcy przestępstwa, w tym zbrodnię za-
bójstwa, grozi kara nawet dożywotniego pozbawienia wol-
ności.

Rzecznik Prokuratury Okręgowej w Ostrołęce  
Elżbieta Edyta Łukasiewicz

Medale za Zasługi 
dla Miasta Pułtuska

Zgodnie z § 3 ust. 7 Statu-
tu Gminy Pułtusk, najwyż-
szym odznaczeniem Miasta 
Pułtusk jestMedal „Za za-
sługi dla Miasta Pułtuska” 
nadawany przez Radę Miej-
ską w Pułtusku, w drodzeu-
chwały, szczególnie zasłu-
żonym dla miasta osobom, 

organizacjom i instytucjom. 
W czasie tegorocznej uro-
czystej sesji Rady Miejskiej, 
medale wręczono: Muzeum 
Regionalnemu w Pułtusku, 
pani Henryce Pielachow-
skiej, pani Izabeli Sosnowicz 

- Ptak, panu Sławomirowi 
Latkowi, panu Krzysztofowi 
Milewskiemu, panu Andrze-
jowi Mitkowskiemu, panu Le-
onowi Wiśniewskiemu i panu 
Zygmuntowi Zaradkiewiczo-
wi. Sylwetki odznaczonych 

będziemy prezentować w ko-
lejnych wydaniach Tygodni-
ka, tymczasem serdecznie 
gratulujemy!

red.,  
zdjęcie Gmina Pułtusk

Ośmioro odznaczonych

Jak informuje Urząd Gmi-
ny w Gzach, 9 i 10 września 
wójt tej gminy Tomasz So-
bieraj podpisał z księżmi – 
ks. Arturem Kowalczykiem 
i Bogdanem Adamowiczem 
umowy o udzielenie dotacji 
celowych z budżetu Gminy 
Gzy na realizację:

1. Zadania dotyczącego Pa-
rafii Rzymskokatolickiej p.w. 
Św. Bartłomieja Apostoła 

w Szyszkach pn. „Prace 
budowlano - konserwator-
skie: odwodnienie, renowa-
cja podłogi i krzyża wieży 
głównej – kościół parafialny 
p.w. Przemienienia Pańskie-
go w Szyszkach”.

Kwota dotacji wynosi: 
300.000,00 zł.

2. Zadania dotyczące-
go Parafii Rzymskokato-
lickiej p.w. Św. Walentego 
w Gzach pn. „Prace budow-
lano – konserwatorskie da-
chu kościoła parafialnego 
p.w. Wniebowzięcia NMP  

w Gzach”. Kwota dotacji wy-
nosi 450.000,00 zł. 

W najbliższym czasie 
zostanie podpisana także 
umowa dotycząca Parafii 
Rzymskokatolickiej p.w. 
Św. Rocha w Przewodo-

wie, dotycząca zadania pn. 
„Prace budowlano – kon-
serwatorskie elewacji ko-
ścioła parafialnego p.w. 
Św. Anny w Przewodowie 
Poduchownym”.  

    red.

GZY

Gmina 
dotuje 
para�e

źródło: pixabay

eprasa.pl 85d47e04ee



w w w.jarmark24.plJARMARK MAZoWiECki nr 39 24 - 30 WRZEŚNIA 20246 WyDARZENIA

NASZE WILKOWyJE

Ósemki 
Młodemu Solejukowi usunięto ósemki. Wszystkie czte-

ry. Zdrowe, okazałe i całkowicie naturalne. Stary Solejuk 
jest dumny, bo to pierwszy człowiek w historii rodziny, 
któremu usunięto zęby z przyczyn estetycznych. Po mia-
stowemu. Solejuk twierdzi, że po amerykańsku, ale młody 
pracuje w Nowym Jorku, więc to żadna Ameryka, tylko 
miasto. Radzyń, Nowy Jork – jeden pies i to mocno pokrę-
cony. Co komu przeszkadzają ósemki, jak nie bolą?! Sole-
juk twierdzi, że według miastowych ósemki naciskają na 
pozostałe zęby, przez to one robią się gęstsze i zgrzytają. 

Przeszło nam przez chwilę przez głowę, że Polska też 
może mieć swoje ósemki, dzięki czemu wszystko zgrzyta 
i na siebie zachodzi. Ale to temat na inne posiedzenie ła-
weczkowe, bo dziś o młodym Solejuku.

Więc to usuwanie ósemek sensu nie ma, chyba że w po-
lityce, bo w życiu kto chciałby mieć rzadkie zęby, a po 
drugie jak wiadomo człowiek zgrzyta z różnych poważ-
nych powodów, a nie dlatego, że mu ósemki każą. Na 
przykład zgrzyta, bo jest zły, albo jak się Gnieciuch trafi. 
Miastowe to nawet już nie wiedzą co to Gnieciuch i im się 
wydaje, że wszystkie problemy z psychiki się biorą. Albo 
ósemek. A Gnieciuch – wiadomo – najbardziej na świecie 
lubi zapach przetrawionego alkoholu, więc jak ktoś okno 
otwarte zostawi, a Gnieciuch wyniucha, że przynapity 
śpi, to hyc na pierś śpiącemu i się delektuje każdym od-
dechem. A śpiącemu na piersi ciężko, to zębami zgrzyta. 
Dlatego rzecz najważniejsza, choćby nie wiem jak gorą-
co było, jak przynapity wracasz, okna trzeba wszystkie 
szczelnie zamknąć i w zaduchu do rana przeczekać, bo 
inaczej będzie płacz i zgrzytanie zębów.

A tymczasem wedle miastowych, jak zęby są za gęsto to 
na siebie nachodzą i człowiek je zjada. Więc najsampierw 
ósemki trza wyrwać, a potem dwa lata aparat druciany 
nosić, co zęby we właściwe miejsca poprzesuwa i wtedy 
podobno możesz być zły, albo przynapity z Gnieciuchem 
na piersiach, a i tak zgrzytać nie będziesz. Czyli spuch-
nięta gęba i dwa lata drutów na zębach tylko po to, żeby 
się w chałupie dało okno otworzyć po alkoholu. To już 
łatwiej klimę sobie założyć, choć niepotrzebna. No ale 
miastowe jakie są, każdy widzi, więc zero zdziwka. Na 
przykład im się wydaje, że jak kaca nie chcesz mieć, to nie 
pij. Tak jakby nie było soku z ogórków. Z tego maksymali-
zmu miastowych nieszczęść wiele się bierze, a największe 
nieszczęście, że miastowym się zdaje, że życie to jakiś wy-
ścig i że bez nagrody regularnie wygrywanej, szczęścia 
nie ma i być nie może. A młody Solejuk sam mówi, że on 
dlatego w Nowym Jorku sukces odniósł, że ze wsi i na-
uczony, że nie ma pośpiechu. Dlatego jak jego pryncypa-
ły mówią, na wszystko z boku potrafi spojrzeć i dlatego 
cenny. A on po prostu szczurki wielkomiejskie do przodu 
wypuszcza i jak se biegną nie wiadomo po co, to się im 
z boku przygląda i wszystko wie. Dlaczego przyglądanie 
się korposzczurkom z boku pomaga w fizyce kwantowej, 
to dokładnie nie wiadomo, ale coś musi w tym być, skoro 
młody Solejuk światową karierę robi. Co nie zmienia fak-
tu, że my się o niego na ławeczce martwim, bo skoro on 
miastowe miazmaty wdycha i te ósemki sobie usunął, to 
trudno wykluczyć, że i śpieszyć się gdzieś zacznie i wtedy 
cała kariera psu w  budę, bo na szczurki z boku nie popa-
trzysz, jak z nimi biegniesz.

Dlatego my młodego Solejuka na ławeczkę zaprasza-
my, jak do Wilkowyj zjedzie, żeby odsapnął, na życie całe 
z boku spojrzał i mądrości nabrał na kolejne miastowe 
eskapady. Ósemek może szkoda, ale przecież jak ktoś 
z Wilkowyj świat podbija, to my mu pomocy odmówić nie 
możem i dlatego tłumaczymy mu powoli i dużymi literami, 
że jeśli jeszcze jednego Mamrota z nami wypije, to przed 
spaniem wszystkie okna zamknąć musi, bo inaczej przyj-
dzie Gnieciuch i będzie zgrzytał z ósemkami czy bez.

Pietrek

Polacy masowo tracą prawa jazdy. 
Najczęstszą przyczyną jazda po alkoholu
Od początku 2021 roku policja zatrzymała 300 tys. praw jazdy. W tym roku, do końca 

lipca dokumenty straciło ponad 45 tys. kierowców. Główną przyczyną utraty uprawnień 

jest jazda po alkoholu oraz nadmierna prędkość. Porównując jednak statystyki roczne, 

można zauważyć spadki – choć liczba drogowych wykroczeń nadal jest zatrważająca, 

to wydaje się, że coraz więcej Polaków zaczyna respektować rygorystyczne przepisy, 

w obawie przed czasową lub całkowitą utratą uprawnień do kierowania pojazdami.  

Eksperci rankomat.pl przeanalizowali 
dane Biura Ruchu Drogowego Komendy 
Głównej Policji dotyczące zatrzymań do-
kumentów uprawniających do prowadze-
nia pojazdu i wykroczeń, za które prawo 
jazdy jest zabierane. W pierwszych 7 
miesiącach 2024 roku zatrzymano ponad 
45 tys. dokumentów. Głównym powodem 
było kierowanie pojazdem pod wpływem 
alkoholu lub środków odurzających  - na 
gorącym uczynku zostało przyłapanych 
ponad 24 tys. kierowców. Drugą najczęst-
szą przyczyną zatrzymania prawa jazdy 
było przekroczenie prędkości o 50 km/h 
w terenie zabudowanym – to ponad 14 tys. 
takich przypadków. Przyglądając się da-
nym z poprzednich lat, można zauważyć 
tendencję spadkową – w 2021 roku ode-
brano kierowcom ponad 100 tys. doku-
mentów, w 2022 – 78 tys., a w ubiegłym 
roku „tylko” ponad 71 tys. praw jazdy.  

Jazda po alkoholu  
– najczęstszy przypadek 

i najpoważniejsze konsekwencje
Przepisy ruchu drogowego zostały za-

ostrzone i jasno określają, w jakich sytu-
acjach dokumenty mogą być zatrzyma-
ne lub zabrane. Z policyjnych statystyk 
wynika, że prawo jazdy najczęściej tracą 
kierowcy, którzy zdecydowali się na pro-
wadzenie pojazdu pod wpływem alko-
holu. Z wyjątkiem 2021 roku to główny 
powód utraty dokumentów. Patrząc na 
dane od 2021 roku za to wykroczenie po-
licja odbiera uprawnienia ponad 40 tys. 
kierowcom rocznie. W świetle prawa, 
prowadzenie samochodu „na podwójnym 
gazie” jest przestępstwem. Wówczas ode-
branie uprawień do kierowania pojazdem 
może być traktowane jako środek karny 
i może trwać nawet kilka lat.

Przekroczenie prędkości  
w terenie zabudowanym  

– 3 miesiące bez uprawnień 
Ignorowanie ograniczeń prędkości 

w terenie zabudowanym to również czę-
sta przyczyna utraty prawa jazdy. Jeśli 
kierowca zostanie zatrzymany za prze-
kroczenie prędkości o więcej niż 50 km/h 
w terenie zabudowanym, automatycznie 

traci prawo jazdy na 3 miesiące. Rekor-
dowym pod tym względem był 2021 rok, 
kiedy to uprawnienia z tego powodu ode-
brano dokumenty aż 49 tys. kierowców. 

Kierowca musi również liczyć się 
z mandatem. Wysokość grzywny może 
wynosić od 1500 zł do 2500 zł. Oprócz 
grzywny, na konto kierowcy zostaje doli-
czonych 15 punktów karnych. Maksymal-
ny limit punktów karnych to 24 punkty 
(20 punktów dla młodych kierowców po-
siadających prawo jazdy mniej niż rok). 
Przekroczenie tego limitu również skut-
kuje utratą prawa jazdy.

Surowsze kary za przekroczenie pręd-
kości obowiązują od 2022 r. Wysokie 
mandaty oraz możliwość utraty prawa 
jazdy na dłuższy okres zniechęciły kie-
rowców do szybkiej jazdy – nowe prawo 
zadziałało, co jest widoczne w policyj-
nych statystykach – liczba zatrzymanych 
praw jazdy za przekroczenie prędkości 
w terenie zabudowanym spadła w porów-
naniu r/r o 28 proc. (2022 r. vs 2023 r.). 

Z powodu przekroczenia limitu punk-
tów, spowodowania zagrożenia w ruchu 
drogowym lub legitymowania się doku-
mentem, który utracił ważność, tylko 
w tym roku (do końca lipca) dokumenty 
straciło już prawie 6,5 tys. osób. Jeśli 
przyrost w tych kategoriach się utrzyma, 
ten rok będzie rekordowy, jeśli chodzi 
utracenie uprawnień z wyżej wymienio-
nych powodów. 

Łamanie przepisów  
– to się nie opłaca 

Należy pamiętać, że kierowca łamią-
cy przepisy naraża zdrowie i życie swoje 
i innych uczestników ruchu drogowego, 
ale też musi liczyć się też ze stratami ma-
terialnymi. Jednym z nich jest konfiskata 
samochodu. Jest obligatoryjna w przy-
padku, gdy kierowca miał we krwi 1,5 al-
bo więcej promili alkoholu lub wtedy gdy 
kierowca miał ponad 1 promil alkoholu, 
ale spowodował wypadek. Kierowca mo-
że stracić samochód również w przypad-
ku gdy spowodował wypadek, mając we 
krwi 0,5 promila – w tej sytuacji decyzję 
podejmuje sąd. Konfiskata nie grozi kie-
rowcom zawodowym, którzy prowadzili 

po pijanemu pojazd w ramach wykony-
wania obowiązków na rzecz pracodawcy; 
im też nie grozi obowiązek zapłaty rów-
nowartości pojazdu.

Nowe przepisy umożliwiające konfi-
skatę samochodu obowiązują od 14 marca 
tego roku i miały być skuteczną bronią do 
walki z pijanymi kierowcami. Po 4 mie-
siącach od ich wprowadzenia (dane do 19 
lipca) na  policyjne parkingi trafiło prawie 
3 tys. aut, a od początku roku do końca 
czerwca zatrzymano 43,7 tys. prowadzą-
cych samochód po alkoholu. Oznacza to, 
że w okresie od początku marca do końca 
czerwca niemal co 13 kierowca zatrzyma-
ny podczas jazdy pod wpływem stracił 
swój pojazd.

- Jazda pod wpływem alkoholu jest 
całkowicie nieakceptowalna i nie ma dla 
niej żadnego usprawiedliwienia. W razie 
wypadku polisa OC pokryje szkody wy-
rządzone innym, ale kierowca będzie mu-
siał zwrócić ubezpieczycielowi wszystkie 
koszty, co może oznaczać ogromne sumy. 
Po ostatniej podwyżce suma gwarancyj-
na OC to ponad 1 milion euro za szkody 
materialne i prawie 7 milionów euro za 
szkody osobowe – przypomina Katarzy-
na Gaweł z rankomat.pl.

Eksperci rankomat.pl przypominają 
również, że osoba, która spowoduje wy-
padek pod wpływem alkoholu, nie będzie 
miała prawa skorzystać z ochrony z ubez-
pieczenia autocasco (AC). Prowadzenie 
auta po alkoholu jest wykluczone z za-
kresu ochrony takiej polisy, co powoduje, 
że pijany kierowca za naprawę własnego 
auta będzie musiał zapłacić z własnej 
kieszeni – o ile sąd nie zdecyduje o jego 
konfiskacie. 

****
Od ponad 15 lat rankomat.pl pomaga w wygodnym i bez-

piecznym zakupie najlepszych ubezpieczeń i produktów �-
nansowych. Ze wsparcia multiporównywarki skorzystało już 
ponad 2 mln klientów, którzy łącznie zaoszczędzili blisko 1 
mld zł. Rankomat.pl to pierwsza i największa na polskim ryn-
ku �rma, który oferuje możliwość bezstronnego porównania 
ofert ponad 30 marek ubezpieczeniowych i 25 bankowych. 
Użytkownik serwisu może wybrać dopasowany do swoich 
potrzeb produkt samodzielnie lub z telefonicznym wspar-
ciem jednego z 200 doradców, pracujących z rankomat.pl.
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Kolejne gminne 
ulice już po 
modernizacji

Gmina Nieporęt zakończyła prace modernizacyjne 
dwóch dróg, ul. Polnej w Aleksandrowie oraz ul. Pilawa 
w Nieporęcie na odcinku długości 680 mb. W ramach 
inwestycji w obu lokalizacjach wykonano nawierzchnię 
z destruktu asfaltowego pozyskanego nieodpłatnie z Ma-
zowieckiego Zarządu Dróg Wojewódzkich w Warszawie. 
Wykonawcą robót była firma „ZIEMBUD” z miejscowo-
ści Stare Pieścirogi. Łączna wartość robót drogowych 69 
273,60 zł

Półtora miliona na rozbudowę 
budynku OSP w Wólce Radzymińskiej 

Nowe 
zabawki dla 
przedszkolaków

Plac zabaw przy nieporęckim przedszkolu został poddany mo-
dernizacji. W ramach inwestycji zdemontowano i zutylizowano 
stare urządzenia do zabawy, uprzątnięto podłoże, a następnie 
zakupiono i zamontowano nowe instalacje. Przedszkolaki mają 
teraz do dyspozycji m.in. dwa duże zestawy zabawowe ze zjeż-
dżalniami, zjazdem strażackim, panelem do gry w kółko i krzy-
żyk oraz linarium, huśtawkę-bujak w kształcie dinozaura, samo-
chód strażacki, instalację łódź podwodną oraz nowe ławki. 

Decyzją sejmiku 

województwa 

mazowieckiego w ramach 

programu „Mazowsze 

dla równomiernego 

rozwoju” , Gmina 

Nieporęt otrzymała 

do�nansowanie 

w wysokości 1 500 000 zł 

na realizację  rozbudowy 

budynku OSP w Wólce 

Radzymińskiej.

Przedmiotem inwestycji jest 
przebudowa, rozbudowa i nad-
budowa budynku użyteczności 
publicznej – będącego obecnie 
siedzibą Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Wólce Radzymiń-
skiej oraz mieszczącego filię 
Gminnego Ośrodka Kultury 
gminy Nieporęt.

zostanie wyposażony w wy-
magane przepisami toalety 
(toaleta męska z przedsion-
kiem oraz toaleta dla kobiet, 
dodatkowo dostosowana do 
użytku przez osoby z niepeł-
nosprawnościami), natryski, 
przebieralnię. Z szatni został 
przewidziany dostęp do trzech 
garaży (garaże przeznaczone 
dla samochodów użytkowa-
nych przez OSP), dodatkowo 
wyjście z szatni bezpośrednio 
na zewnątrz budynku oraz 
przejście do części budynku 
przeznaczonej do użytku przez 
Gminny Ośrodek Kultury.

Część budynku przeznaczo-
na do użytku przez filię Gmin-
nego Ośrodka Kultury zosta-
nie rozbudowana o drugą salę 
zajęciową, zespół pomiesz-
czeń higieniczno-sanitarnych, 
pomieszczenie biurowe, pokój 

socjalny oraz pomieszczenie 
magazynowe pełniące rów-
nież funkcję pomieszczenia 
na środki czystości. Główne 
wejście zaplanowano od stro-
ny północno-zachodniej – po-
przez projektowane utwardzo-
ne dojście (szer. 150 cm). Za-
planowano szeroki centralny 
wiatrołap oraz korytarz – pro-
wadzący do sal zajęciowych, 
pomieszczeń sanitarnych, 
magazynu oraz pokoju socjal-
nego. Mniejsza sala zajęciowa 
zostanie wyposażona w kącik 
z umywalką. 

Szacowany koszt inwestycji 
to 2 500 000 zł, otrzymane do-
finansowanie ze środków bu-
dżetu Samorządu Wojewódz-
twa to kwota 1 500 00,00 zł.

Część budynku przeznaczo-
na dla OSP ma zostać rozbudo-
wana o dodatkowe dwa garaże 
oraz zespół szatniowy dla 25 
strażaków. Zespół szatniowy 
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ZDROWIE

POLECAmy

Ziemlanka czyli kartofel. 
Tytuł niniejszej gawędy ują-
łem w cudzysłów, gdyż jest 
cytatem z Mickiewicza, który 
temu warzywu poświęcił cały 
poemat, podkreślając, że kar-
tofle – nadające się do uprawy 
pod każdą szerokością geogra-
ficzną – najskuteczniej odpę-
dzają widmo głodu.

Młody poeta zatytułował 
swoje „poemko” oryginalnie: 
Kartofla (z żeńską końców-
ką). Zabawne słówko karto-
fla, śliczny staropolski wyraz 
ziemlanka, piękne współcze-
sne i niestety zanikające słowo 
kartofel, lecz jakże niepowab-
ne miano ziemniak. Potrawa 
smakowita dla mego podnie-
bienia i niegustowna nazwa 
dla moich uszu. 

W jednej z salek pałacu 
jabłonowskiego częstowano 
zwiedzających kartoflami 
(bez soli!). Instytut Hodowli 
Ziemniaka urządził wystawę 
obrazującą własną działal-
ność. Pieczę nad pieczeniem 
ziemniaków, stop, wymknęło 
mi się coś, co brzmi jak „ma-
sło maślane”, więc inaczej: 
pieczę nad poświęconą ziem-
niakom wystawą miała kobie-
ta w apaszce.

Nawiązana z nią pogawęd-
ka informuje o początkach ho-
dowli tego warzywa w Polsce. 
Wiek XVII, czasy króla Jana 
III. Właśnie Janowi, swemu 
koronowanemu koledze po 
fachu, król Hiszpanii posłał 
sadzonki kartofla. Nie od ra-
zu poznano się na jego war-
tości smakowej i odżywczej. 
W kuchni królewskiej próbo-
wano najpierw upichcić coś z 
naci kartoflanej. Degustacja 

zakończyła się skrzywieniem 
gęby i pluciem, pierwsze wzię-
cie łyżki do ust było ostatnim. 
To, co zostało w stanie suro-
wym, rzucono do rozpalone-
go na podwórzu ogniska. I na 
tym by się sprawa zakończyła, 
gdyby wystygłą spalenizną 
nie zainteresowało się domo-
we ptactwo. Spostrzeżono, że 
kury zaczęły żwawo dziobać 
bulwy, uznane przez kucharza 
za bezużyteczne.

O kurach posilających się 
pieczonymi kartoflami, ściślej: 
kartoflami, co przypadkiem 
uległy upieczeniu, opowie-
działa mi kobieta z apaszką na 
szyi. Skwitowałem się krótką 
oracją:

– No proszę, tak zwany ku-
rzy móżdżek, synonim ogra-
niczenia umysłowego, okazał 
się siedliskiem inteligencji. 
Kurzy móżdżek przewyższył 
ludzki pomyślunek.

Czytam powyższe, przelane 
właśnie na papier zdania i nie 
mogę powiedzieć, żebym był 
dumny ze swego pomyślunku. 
Strąciłbym kartkę do kosza, 
gdyby nie inna kartka z tekstem 
na ten sam temat, zaczerniona 
w innym czasie. Żaden z tych 
dwóch zapisów nie jest wart 
zachowania. Żaden z osobna. 
Ale gdy się je zestawi – inna 
sprawa. Pochlebiam sobie, że 
o ile każdy z owych tekstów 
jest sam w sobie nieciekawy, to 
efekt ich zestawienia może być 
interesujący, owszem. Treść ta 
sama, a słowa jakże odmienne. 
A zatem wersja nr 2:

Festiwal Nauki w Jabłonnie. 
Salkę z portretem księcia Pepi 
udostępniono Instytutowi Ho-
dowli Ziemniaka. Tu właśnie 

Wieczne ścibolenie  w wiecznej promocji (19)

Książka opublikowana 
przez Wydawnictwo TiO. 
Do nabycia w księgarni 
„U Leszka” - Legionowo, 
Stefana Batorego 10

„Ziemlanka odpędziła głody”

placówka mająca siedzibę w 
Jadwisinie urządziła własne 
stoisko. Niewiasta w apaszce 
częstuje gotowanymi karto-
flami. Ale nie pytajcie, degu-
statorzy, o sól. Solniczki tutaj 
nie uświadczycie. Solenie, 
zdaniem hodowców, byłoby 
profanacją. Dyżurująca pani 
opowiada o początkach ho-
dowli egzotycznego warzywa 
w Polsce. Na dworze królew-
skim przypuszczano, że jadal-
na jest nać. Skoro okazała się 
mało ponętna w smaku, przy-
słany z Hiszpanii transport ci-
śnięto w niszczycielski ogień. 
Gdy wygasł, zobaczono coś, 
co dało obserwatorom do my-
ślenia. Kury jęły skwapliwie 
dziobać upieczone bulwy.

– No proszę – odezwałem 
się paradnym tonem – jajko 
nie okazało się mądrzejsze od 
kury, ba, nawet człowiek mą-
drością kury nie przewyższył. 
Żeby wyrazić pogardę dla in-
telektu tej czy innej jednostki, 
mawia się: kurzy móżdżek. 
Porównanie krzywdzące dla 
kury. W XVII wieku kura 
przewyższyła mądrością ludzi 
dworu królewskiego! A.K.

OSIEDlE POgODNE – nowa inwestycja 
mieszkaniowa w Nowym Dworze Mazowieckim
W dynamicznie rozwijającej się części Nowego Dworu Mazowieckiego powstaje Osiedle 

Pogodne – nowoczesna inwestycja mieszkaniowa zaprojektowana z myślą o komforcie 

i wygodzie przyszłych mieszkańców. W ramach tego przedsięwzięcia powstanie 

dziesięć nowoczesnych budynków wielorodzinnych, które będą stanowiły wyjątkową 

ofertę dla osób poszukujących funkcjonalnych i estetycznych przestrzeni do życia.

W pierwszym etapie inwestycji zaplanowa-
no budowę czterech budynków sześciokondy-
gnacyjnych. Każdy z nich wyposażony będzie 
w podziemny garaż, co zagwarantuje miesz-
kańcom wygodne i bezpieczne parkowanie. 
Eleganckie fasady budynków, charakteryzu-
jące się dużymi oknami oraz przeszklonymi 
balkonami i tarasami, pozwolą na maksymalne 
wykorzystanie światła dziennego, co stworzy 
jasne i przestronne wnętrza, sprzyjające kom-
fortowi codziennego życia.

Osiedle Pogodne oferuje mieszkania o zróż-
nicowanych metrażach – od 27 do 58 m². 
W ofercie znajdują się funkcjonalne mieszka-
nia 2- i 3-pokojowe, zaprojektowane z myślą 
o wygodzie oraz optymalnej aranżacji wnętrz, 
co pozwala na łatwe dostosowanie przestrze-
ni do indywidualnych potrzeb i preferencji 
mieszkańców.

Co istotne, karty lokali oraz rzuty mieszkań 
będą dostępne wyłącznie na portalu Otodom 
i na Tabelaofert, co jest kluczową informacją 
dla osób zainteresowanych szczegółowym za-
poznaniem się z rozkładami lokali.

Na terenie osiedla nie zabraknie również 
starannie zaprojektowanych przestrzeni wspól-
nych. Powstaną liczne tereny zielone, które 
zapewnią mieszkańcom możliwość relaksu 
i aktywności na świeżym powietrzu po inten-
sywnym dniu. To idealne miejsce dla osób ce-
niących sobie spokój i kontakt z naturą.

Osiedle Pogodne, zlokalizowane u zbiegu 
ulic Leśnej, Dębowej i Pogodnej, oferuje nie 
tylko komfortowe mieszkania, ale także do-
skonałe połączenia komunikacyjne, co czyni tę 
inwestycję atrakcyjną propozycją dla osób po-
szukujących spokojnego, a jednocześnie dobrze 
skomunikowanego miejsca do życia w Nowym 
Dworze Mazowieckim.

Chcesz dowiedzieć się więcej? 
Skontaktuj się z przedstawicielem 
developera pod numerem telefonu 

793-501-501 
lub napisz maila na adres: 

sprzedaz.ndm@epdevelopment.com.pl
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STOPNIE SChODOWE 
Dębowe 100 x 30 x 3.8 cm  

Cena 130+VAT Klasa rustic  

Jesion 120 x 30 x 3.8 cm  
Cena 130 zl +VAT 

 Telefon 607607700

15
cm

20
cm

25
cm

30
cm

35
cm

40
cm

45
cm

ceny pln brutto:

50 cm 15 20 25 30 35 40 45

75 cm 23 30 33 45 53 60 67

100 cm 30 40 50 60 70 80 90

125 cm 38 50 63 75 88 90 102

150 cm 45 60 75 90 105 120 135

175 cm 52 70 88 105 122 140 158

200 cm 60 80 100 120 140 160 180

225 cm 68 90 113 135 158 180 203

250 cm 75 100 125 150 175 200 225

275 cm 83 110 138 165 193 220 248

300 cm 90 120 150 180 210 240 270

325 cm 98 130 163 195 228 260 293

350 cm 105 140 175 210 245 280 315

dł

CENY PARAPETÓW
drewno sosnowe, grubość 27 mm+/_1, klasa drewna BC

  szer

Drewno surowe do pomalowania we własnym zakresie Realizacja 14 dni roboczych, możliwość dostawy.

Kontak: tel: 607 607 700  |  mejl: biuro@parkiety-przyczka.pl

OGŁOSZENIA  
DROBNE
do bieżącego numeru  

przyjmujemy  

do poniedziałku  
do godziny 12:00.

Informacja 
o wywieszeniu wykazu nieruchomoci

przeznaczonych 
do oddania w dzieraw

WÓJT GMINY LEONCIN

działajc zgodnie z art. 35 ust.1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.
o  gospodarce  nieruchomociami  (Dz.U.  z  2023  r.  poz.  344
z pón. zm.) 
informuje, e 
1) w  dniu  20.09.2024  r.  w  Urzdzie  Gminy  Leoncin  przy

ul.  Partyzantów  3  został  wywieszony  do  publicznej
wiadomoci,  na  okres  21  dni  tj.  do  dnia  09.10.2024  r.,
wykaz  nieruchomoci  przeznaczony  do  oddania
w dzieraw.  Wykaz obejmuje nieruchomo  stanowic
cz  powierzchni,  oznaczonej  nr  ewid.  135/4  o  pow.
0,2446 ha w Leoncinie, przeznaczon do wydzierawienia
w drodze bezprzetargowej na rzecz wnioskodawcy.

Szczegółowe informacje mona uzyska w Urzdzie Gminy pok.
nr 15 tel. (22) 785-65-82; 785-66-00 wew. 14.

Wójt Gminy
/-/Adam Mirosław Krawczak 

pRaCa
dam pracę

ZATRUDNIMY PIEKARZY - mile widzia-
ny CIASTOWY. Piekarnia, Zegrzyńska 
36, Legionowo. Tel. 22 784 09 30, 22 
772 82 56 
 LEG 53498

szukam pracy

Dyplomowany ogrodnik podejmie 
prace pielęgnacyjne w ogrodzie, 
odchwaszczanie trawników, likwi-
dowanie mchu z trawnika, opryski 
na krzewy, usługa profesjonalną 
podkaszarką. 602-234-237 
 LEG 53516

Pielęgniarka z doświadczeniem 
przyjmie pracę u osób wymagających 
opieki - Legionowo i okolice. 
 Tel. 517 818 804, 505 330 176 
 LEG 53511

TuRYSTYka

uSłuGi
remont i budowa

Elektryk złota rączka  515010373 
 LEG 53510

Glazura, terakota, gres, malowanie, 
gładź gipsowa, przeróbki elektryczne, 
przeróbki hydrauliczne, panele. 
Krótkie terminy. Tel: 501-184-279 
 LEG 53513

Hydraulik: Naprawy-Awarie-Remonty.  
Legionowo i okolice. Tel. 692-827-915 
 LEG 53514

złoTa RĄCzka - usługi budow-
lane,   hydrauliczne, elektryka, 
mniejsze  i większe remonty. 
Szybko, tanio  
i  solidnie. Referencje. 735953829 
 LEG  53387

ogrodnicze

Wycinka drzew metodą alpinistyczną, 
sekcyjna wycinka drzew, przycinanie, 
prześwietlanie koron drzew, usuwa-
nie martwych drzew, gałęzi, konarów, 
usługi rębakiem, zrębkowanie gałęzi 
oraz wywóz urobku. Z PODNOŚNIKA, 
MIEJSCA TRUDNO DOSTĘPNE, PROFE-
SJONALNIE.  698-991-470 
 LEG  53176

porządki

Solidna umyje okna. Legionowo 
515-949-526 
 LEG 53512

BizneS

nieRuCHoMoŚCi
sprzedam dom

Wójcik Development Adam Wójcikow-
ski 05-119 Łajski, ul. Fabryczna 20 
+48 533 063 000, +48 502 469 160 
 biuro@wojcikdevelopment.pl   
 LEG 53425

uRoCzYSToŚCi
organizacja imprez

Parodysta, wodzirej, konferansjer, 
animator kultury, pół�nalista pro-
gramu „Mam talent” - tanio, solidnie 
- Legionowo i okolice 791833101 
 LEG  53384

eprasa.pl 85d47e04ee



w w w.jarmark24.pl
nr 39 JARMARK MAZoWiECki24 - 30 WRZEŚNIA 2024 11OGŁOSZENIA - REKLAmy

OGŁOSZENIA  
DROBNE
do bieżącego numeru  

przyjmujemy  

do poniedziałku  
do godziny 12:00.

O B W I E S Z C Z E N I E
         Starosty Legionowskiego

                         z 9 wrzenia 2024r.
o wszczciu postpowania administracyjnego
     w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu 

na realizacj inwestycji drogowej

Na podstawie  art.  49 ustawy  z dnia  14 czerwca  1960 r.  -
Kodeks postpowania administracyjnego (t. j. Dz. U. z 2024 r.,
poz. 572) oraz art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r.
o szczególnych zasadach przygotowania  i  realizacji  inwestycji
w zakresie dróg publicznych (t. j. Dz. U. z 2024 r., poz. 311)

zawiadamiam,
e na wniosek Burmistrza Miasta i Gminy Serock, z siedzib

w Serocku, przy ul. Rynek 21, z dnia 6 sierpnia 2024 r., zostało
wszczte  postpowanie  administracyjne  w  sprawie  wydania
decyzji  o  zezwoleniu  na  realizacj  inwestycji  drogowej
polegajcej na: ”rozbudowie ulicy Piknej w Dosinie”, na terenie
działek  o  nr  ewid.:  -  przed  nawiasem podano  numer  działki
ulegajcej  podziałowi,  w  nawiasie  nr  działek  po  podziale,
wytłuszczone  działki  przeznaczone  na  realizacj  inwestycji
drogowej:  53/21  (53/83,  53/84),  53/22  (53/85,  53/86),  53/33
(53/87, 53/88), 53/55, 53/37, 53/42, 53/48, 70, 38/1, 37/10, 75/2,
96,  53/49,  72,  38/7,  69,  37/1 w miejscowoci  Dosin  oraz  na
terenie działek o nr ewid.: 365/1 (365/4, 365/5),  365/2 (365/6,
365/7),  365/3  (365/8,  365/9,  365/10),  366,  322,  399
w miejscowoci Skubianka, gmina Serock.

W zwizku z powyszym, informuje si strony, i w terminie
7 dni od dokonania zawiadomienia, mog zapozna si z aktami
sprawy,  uzyska  wyjanienia  w  sprawie,  zgłasza  uwagi
i  zastrzeenia  oraz  składa  wnioski  w  Wydziale  Architektury
Starostwa  Powiatowego  w  Legionowie  (Legionowo,
ul.  Sikorskiego  11,  pitro  V,  w  godzinach  pracy  urzdu:
poniedziałki w godz. 8:00 – 18:00, od wtorku do pitku w godz.
8:00  –  16:00).  Po  tym terminie  sprawa  zostanie  rozpatrzona
w oparciu o posiadane dowody i materiały.

Jednoczenie  zawiadamiam,  e  zgodnie  z  art.  49  ustawy
z  dnia  14  czerwca  1960  r.  -  Kodeks  postpowania
administracyjnego  zawiadomienie  uwaa  si  za  dokonane
po upływie 14 dni od dnia publicznego ogłoszenia.
Wgld w akta jest nieobowizkowy.

           z up. STAROSTY
        Łukasz Kucharzewski
Naczelnik Wydziału Architektury

O B W I E S Z C Z E N I E
Wójta Gminy Nieport

o przystpieniu do sporzdzania planu ogólnego gminy Nieport

Na podstawie art. 13i ust. 3 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu
przestrzennym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1130) oraz art. 39 ust. 1 w zwizku z art. 46 pkt. 1 i art. 51 ust.
1 ustawy z dnia 3 padziernika 2008 r. o udostpnianiu informacji o rodowisku i jego ochronie,
udziale społeczestwa w ochronie rodowiska oraz ocenach oddziaływania na rodowisko (Dz. U.
z 2024 r. poz. 1112),

zawiadamiam
o podjciu przez Rad Gminy Nieport Uchwały nr VII/53/2024 z dnia 5 wrzenia 2024 r. w sprawie
przystpienia do sporzdzenia planu ogólnego Gminy Nieport.

Zainteresowani  mog  składa  wnioski  do  projektu  planu  ogólnego  oraz  do  prognozy
oddziaływania na rodowisko w terminie do dnia 21 padziernika 2024 r. Wnioski do projektu planu
ogólnego naley składa  na pimie utrwalonym w postaci  papierowej lub elektronicznej,  w tym
za  pomoc  rodków  komunikacji  elektronicznej,  w  szczególnoci  poczty  elektronicznej,
na  formularzu  pisma  dotyczcego  aktu  planowania  przestrzennego, zgodnie  ze  wzorem
stanowicym  załcznik  do  Rozporzdzenia  Ministra  Rozwoju  i Technologii  w  sprawie  wzoru
formularza  pisma dotyczcego aktu  planowania  przestrzennego  (Dz.  U.  z  2023  r.  poz.  2509).
Formularz dostpny w jest w siedzibie Urzdu Gminy Nieport oraz na stronie internetowej Gminy
Nieport pod adresem: https://bip.nieporet.pl/m,9211,plan-ogolny.html.

Sposób składania wniosków:
 w formie pisemnej  w Kancelarii Urzdu Gminy Nieport lub poczt na adres:  Urzd Gminy

Nieport, Plac Wolnoci 1, 05-126 Nieport,
 w formie dokumentu elektronicznego przekazanego na adres e-mail: urzad@nieporet.pl,

 w  formie  dokumentu  elektronicznego  przekazanego  za  pomoc  elektronicznej  skrzynki

podawczej Urzdu Gminy Nieport na platformie ePUAP: /urzadgminynieporet/skrytka

Składajcy wniosek podaje swoje imi  i  nazwisko albo nazw  oraz adres zamieszkania albo
siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a take wskazuje czy jest włacicielem
lub  uytkownikiem  wieczystym nieruchomoci  objtej  wnioskiem,  oraz  moe  poda  dodatkowe
dane do kontaktu takie jak adres do korespondencji lub numer telefonu.

Wnioski  do  prognozy  oddziaływania  na  rodowisko  naley  składa  w  formie  pisemnej
w Kancelarii Urzdu Gminy Nieport lub poczt na adres: Urzd Gminy Nieport, Plac Wolnoci 1,
05-126 Nieport, ustnie do protokołu w Dziale Zagospodarowania Przestrzennego lub za pomoc
rodków komunikacji  elektronicznej  bez koniecznoci  opatrywania ich kwalifikowanym podpisem
elektronicznym na adres e - mail: urzad@nieporet.pl

Organem właciwym do rozpatrzenia wniosków jest Wójt Gminy Nieport.

   Agnieszka Powała
Wójt Gminy Nieport

Klauzula informacyjna o przetwarzaniu danych osobowych
Na  podstawie  art.  13  ust.  1  i  2  Rozporzdzenia  Parlamentu  Europejskiego  i  Rady  (UE)  2016/679  z  dnia
27 kwietnia  2016 roku w sprawie  ochrony osób fizycznych w zwizku z przetwarzaniem danych  osobowych
i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE, informuj, e:

1. Administratorem  Pastwa  danych  osobowych  jest  Gmina  Nieport,  adres:  Plac  Wolnoci  1;
05-126 Nieport;  adres e-mail: urzad@nieporet.pl;  numer telefonu: (22) 767 04 00; fax:  (22) 767-04-41
reprezentowana przez Wójta Gminy Nieport. 

2. Pełna informacja o przetwarzaniu danych osobowych dostpna jest w siedzibie oraz na stronie internetowej
Urzdu  Gminy  Nieport  pod  adresem  https://www.nieporet.pl/klauzula-informacyjna-o-przetwarzaniu-
danych-osobowych/;

3. Dane osobowe bd  przetwarzane przy podejmowaniu czynnoci  zwizanych z procedur planistyczn
sporzdzania planu ogólnego gminy Nieport.

WYCIG Z OGŁOSZENIA
o I przetargu ustnym nieograniczonym

na sprzeda działek połoonych w miejscowoci Domosław gm. Winnica

Gmina Winnica jest włacicielem działek:
1. nr ew. 76/11 o pow. 0,1200 ha (1200 m2)
2. nr ew. 76/12 o pow. 0,1200 ha (1200 m2)
3. nr ew. 76/13 o pow. 0,2338 ha (2338 m2)

połoonych w miejscowoci Domosław gm. Winnica dla której Sd Rejonowy w Pułtusku prowadzi
ksig wieczyst nr OS1U/00012735/4. Nieruchomoci s wolne od obcie i zobowiza.

Opis nieruchomoci:
1. Dane ww. działek zostały ustalone na podstawie danych ewidencyjnych.
2. Nieruchomoci s niezabudowane.
3. Według stanu w ewidencji gruntów działki stanowi grunty orne.
4. Grunt nie jest wyłczony z produkcji rolnej.

Przeznaczenie  nieruchomoci: teren  nie  ley  na  obszarze  objtym  miejscowym  planem
zagospodarowania przestrzennego. Na działki (przed podziałem dz. nr ewid. 76/5) zostały wydane
przez Wójta Gminy Winnica decyzje o warunkach zabudowy:
 Nr 10/2023 z dnia 05.04.2023r.  znak IS.6730.10.2023(9),  która okrela warunki zabudowy,

dla  inwestycji  polegajcej  na  budowie  jednorodzinnego  budynku  mieszkalnego  wraz
z infrastruktur towarzyszc,

 Nr 11/2023 z dnia 05.04.2023r.  znak IS.6730.11.2023(9),  która okrela warunki zabudowy,

dla  inwestycji  polegajcej  na  budowie  jednorodzinnego  budynku  mieszkalnego  wraz
z infrastruktur towarzyszc,

 Nr 12/2023 z dnia 05.04.2023r.  znak IS.6730.12.2023(9),  która okrela warunki zabudowy,

dla  inwestycji  polegajcej  na  budowie  jednorodzinnego  budynku  mieszkalnego  wraz
z infrastruktur towarzyszc,

Cena wywoławcza:
1. działka nr ew. 76/11 o pow. 0,1200 ha   - cena wywoławcza netto – 52.000,00 zł
2. działka nr ew. 76/12 o pow. 0,1200 ha   - cena wywoławcza netto – 52.000,00 zł
3. działka nr ew. 76/13 o pow. 0,2338 ha   - cena wywoławcza netto – 88.400,00 zł

Do ceny nabycia zostanie doliczony VAT w wysokoci 23 %.

Ustala si wadium w wysokoci 10% wartoci działki:
1. działka nr ew. 76/11  - wadium 5.200,00 zł
2. działka nr ew. 76/12  - wadium 5.200,00 zł
3. działka nr ew. 76/13  - wadium 8.840,00 zł

-----------------------------------------------------------------------------------------------------------------
Przetarg odbdzie si w dniu 25.10.2024 r. o godzinie 9:00 

w sali konferencyjnej Urzdu Gminy w Winnicy, ul. Pułtuska 25, 06-120 Winnica

Ogłoszenie  o  przetargu  zostało  opublikowane  na  stronie  internetowej  Urzdu  Gminy  Winnica
http://gminawinnica.pl/,  w  Biuletynie  Informacji  Publicznej  http://bip.gminawinnica.pl oraz
wywieszone na tablicy ogłosze Urzdu Gminy Winnica, ul. Pułtuska 25, 06-120 Winnica i tablicy
ogłosze w miejscowoci Domosław.

Dodatkowe  informacje  na  temat  przetargu  mona  uzyska  w  Urzdzie  Gminy  w  Winnicy,
telefonicznie pod numerem (23)691-40-31 lub na stronie internetowej www.bip.gminawinnica.pl

WÓJT GMINY WINNICA
mgr Robert Wróblewski

ReSTauRaCJa LeGionoWSka; 
chrzciny, komunie, stypy,  
urodziny, uroczyste obiady,  
romantyczne kolacje, catering. 
Tel. 505-360-809,  www.legio-
nowska.pl 
 LEG  53178

MaTRYMoniaLne

koMunikaTY

RÓŻne
kupię szklarnie do rozbiórki 
mnożarki, gotówka 515924866 
 LEG 53413

Sprzedam duże drewniane rzeźby, 
kapliczki  601913597 
 LEG  53386

Sprzedam: parapety i stopnie 
schodowe: dębowe 100 x 30 x 3.8 
cm - cena 130 +vat (klasa rustic); 
jesionowe 120 x 30 x 3.8 cm 130 zl 
+vat.  Telefon 607607700 
 PUL 53466
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Mimo że już wrzesień i astrono-
miczna jesień, OGRODY KACZYŃ-
SCY (Dorota i Jerzy) mieszczące się 

w Kleszewie, wciąż odwiedzają mi-
łośnicy roślin balkonowych, taraso-
wych i ogrodowych. A jest w czym 

wybrać, bo OGRODY to olbrzymi 
teren z najróżniejszymi kwiatami, 
krzewami i drzewami. 

Jedni z kupujących przyjeżdżają 
do Kleszewa, aby nabyć rośliny, któ-
re sadzi się jesienią, drudzy szukają 

kwiatów kwitnących, nawet z pąka-
mi, by wsadzić je w ziemię cieszyć ni-
mi oczy do późnej jesieni.         GMD

12 WOKÓŁ LUDZI I ZDARZEŃ

W ubiegły czwartek 
odbyło się spotkanie 
mieszkańców alei Wojska 
Polskiego i okolicznych 
ulic z kandydatką na 
burmistrza Pułtuska, 
Beatą Jóźwiak

„Porozmawiamy o wszyst-
kim, co dla was ważne”– za-
powiadała przed spotkaniem 
obecna wicestarosta i sło-
wa dotrzymała. Przyszła na 
spotkanie w towarzystwie; 
byli radni gminni, powiato-
wi i przewodniczący RADY 
MIASTA Łukasz Skarżyński. 
- Ale najbardziej cieszę się, że 
państwo przyszliście, że mogę 
u was gościć – zaznaczyła B. 
Jóźwiak i przeszła do infor-
macji dotyczącej swojej pracy 
zawodowej, a ta jest długa, 
bogata i dotyczyła pomocy 
społecznej. 

– Pracowałam przez wie-
le lat w DPS w Ołdakach, 
w PCPR, byłam nauczycielką 
w SOSW i zawsze bliskie mi 
były problemy ludzkie, które 
rozwiązywałam. Od dziesię-
ciu lat jestem wicestarostą po-
wiatu pułtuskiego. 

Angażuję się w swoją pracę 
całym sercem. Miała najlepszy 
wynik w wyborach do RADY 
POWIATU – wniosek jedno-
znaczny, tak wyborcy docenili 
pracę Beaty Jóźwiak. Od tego 
momentu i po długim namyśle 
zdecydowała się kandydować 
na burmistrza.

– Stwierdziłam, że mu-
szę zrobić coś więcej, coś 
dla mieszkańców tej gminy. 
Przede wszystkim potrzeby 

nam spokój, stabilizacja – to 
służy normalnemu życiu i re-
alizacji zamierzeń i pomysłów 
gminnych. A doświadczenie 
w pracy samorządowej mam 
duże. Owo doświadczenie 
w samorządzie powiatowym 
związane jest z ponad trzy-
dziestoletnim okresem, licząc 
wszystkie jednostki i miejsca 
pracy. – Przez ten czas udało 
mi się pozyskać wiele środków 
zewnętrznych – powstał nowy 
Dom Pomocy Społecznej na 

Popławach, Środowiskowy 
Dom Samopomocy, Centrum 
Opiekuńczo - Mieszkalne, 
mamy nową siedzibę staro-
stwa, wiele wyremontowanych 
dróg. Wspieramy Powiatowe 
Centrum Pomocy Rodzinie, 
realizujemy nasze zadania nie 
tylko przez urząd starostwa, 
ale i przez jednostki podle-
głe powiatowi, a jest ich 15. 
Wspieramy STRAŻ POŻAR-
NĄ i KOMENDĘ POLICJI. 
Ale nie o to dziś chodzi, co ja 

zrobiłam, jak pracuję, ale po 
to, aby was wysłuchać, jakie 
są wasze oczekiwania, jakie 
problemy, bolączki. 

Zanim padły pierwsze gło-
sy mieszkańców, wicestarosta 
Jóźwiak powiedziała: 

- Nie jestem wróżką ani 
czarodziejką, ale postaram 
się na najważniejsze proble-
my zwrócić baczną uwagę

Oto uwagi mieszkańców. - 
Oczekujemy, żeby w naszych 
blokach była ciepła woda, 

centralne, fotowoltaikę można 
zrobić, bo tu jest duży dach, 
piękny - powiedział Stanisław 
Grzybowski. – Wilgoć, smród, 
piwnice pełne wody, po deszczu 
2 metry – podaje jedna z roz-
mówczyń. Beata Jóźwiak: 

Proszę o zgłaszanie kolej-
nych bolączek. Czy plac za-
baw jest wystarczający?

– Najlepsze to byłoby boisko 
dla dzieci do grania w piłkę – 
pada odpowiedź. – Czyli po-
szerzenie placu zabaw o bo-
isko – uściśla wicestarosta. 

Kolejna uwaga mieszkan-
ki koszar: – Nie ma sensu tu 
cokolwiek robić, bo wilgoć lu-
dzie mają, woda idzie w mur, 
wszystko gnije, smród. Woda 
jest tu od 25 lat, odkąd tu miesz-
kam, nawet nie woda, a bagno. 
A bagna się nie wypompuje, 
bo pompa się zapycha. Tam 
są studzienki kanalizacyjne, 
a jeśli studzienka „wywali”, to 
proszę sobie wyobrazić, co jest 
– nawet chloru nie sypią, nic 
kompletnie. Jeszcze za pani 
Krysiak sypali... Szukaliśmy 
pomocy, ale na nic. 

B. Jóźwiak: - Tu trzeba za-
stosować radykalne rozwiąza-
nie, opracowując dobry, prze-
myślany projekt. Półśrodki nic 
tu nie pomogą, nie zlikwidują 
olbrzymiego, zadawnionego 
problemu. Tu trzeba działania 
jednorazowego a skutecznego, 
porządnego. 

Proszę państwa, nie owi-
jajmy w bawełnę, jako 

kandydatka na stanowisko 
burmistrza wiem, że budżet 
gminy nie jest budżetem 
dużym.

Jak wiemy, na południu 
kraju mamy powódź, katastro-
fę i musimy sobie zdać z tego 
sprawę, że dużo środków pój-
dzie na południe. Jak to się 
ma do naszych koszarowych 
problemów? Trzeba zacząć od 
małych kroków, od wykona-
nia projektu po inwentaryzacji 
i planowania inwestycji przy-
szłości oraz poszukiwania 
środków zewnętrznych. To 
jest najważniejsze. Bo posze-
rzenie boiska o przestrzeń do 
gry w piłkę to prosta rzecz, 
drobna, można to zrobić w nie-
długim czasie. 

Ostatnie pytanie: - Czy jeśli 
pani wygrałaby te wybory, co 
daj Boże, możemy liczyć na 
uregulowanie sprawy garaży 
za szkołą nr 3, a chodzi o po-
moc prawną. – Jak najbardziej, 
zapraszam do siebie, do staro-
stwa i być może będę mogła 
panu pomóc już w tej chwili.

Jestem chętna do rozmów.
Z premedytacją przytoczy-

liśmy uwagi ludzi zebranych 
na spotkaniu, aby uświado-
mić przyszłym władzom, 
że mieszkańcy borykają się 
z wieloma bardzo trudnymi 
problemami - ciągnącymi się 
latami i sami ich w żaden spo-
sób nie rozwiążą.

Kazimierz Dzierżanowski, 
TEKST I FOTO

MOC DOŚWIADCZEŃ I CHĘĆ DO ROZMÓW

JESZCZE mAJĄ SIĘ DOBRZE I KWITNĄ

eprasa.pl 85d47e04ee
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14 PO DNIACH PATRONA

Z NUTĄ REFLEKSJI 
I PODSUMOWAŃ

Zakończyły się XXVII ob-
chody Dni Patrona Miasta 
świętego Mateusza. To waż-
ny czas dla nas, mieszkańców 
gminy i gości. Wszystkim Pań-
stwu, za ten wspólny czas, 
bardzo serdecznie dziękuję, 
za każdą dołożoną cegiełkę 
i obecność. Było jak zwykle 
pięknie, podniośle, kolorowo, 
serdecznie, wesoło, gwar-
nie, muzycznie re�eksyjnie...
Nawet pogoda była łaskawa 
i sprzyjała świętowaniu! 

Osobiście, po raz pierwszy, 
przeżywałam tegoroczne 
święto miasta z 

zupełnie innej perspekty-
wy. Nazywano mnie nawet 
szumnie „ORGANIZATOREM” 
, ale zapewniam Państwa, że 
jako radna byłam nim tylko 
z nazwy. Inni radni, których 
o to pytałam, twierdzili po-
dobnie. I tu pozwolę sobie 
przytoczyć kilka faktów, by 
ten stan rzeczy wyjaśnić. For-
malnie nikt z urzędu nicze-
go ze mną nie planował i nie 
konsultował, ale ok. Pewnie 
tak to „ktoś” ustalił. Przyję-
łam. Na kolejnych punktach 
programu czułam się trochę 
dziwnie. Słychać bowiem by-
ło ciut zafałszowaną „wybor-
czą nutę” o wspaniałej współ-
pracy oraz oglądaliśmy pięk-
nie wyreżyserowane „scenki 
sytuacyjne”, w roli „najlep-
szego burmistrza dla Pułtu-
ska”. To już też przywykłam, 
a nawet pomyślałam, jakież 
to poświęcenie, tak biec na 

scenę i ledwo łapiąc oddech, 
by witać uczestników koro-
wodu. Ok. Idźmy dalej. 

Podczas uroczystego obia-
du siedziałam przy stole 
„Radni Miasta” Było smacz-
nie i bardzo miło. Naprawdę 
czułam się gościem, za co 
serdecznie dziękuję. Zasta-
nawiało mnie jedno. Tylko 
jedna, „ta najważniejsza” 
radna, ( na co wielu obecnych 
gości zwróciło mi uwagę) zaj-
mowała miejsce przy stoliku 
„Organizatorzy”, więc pew-
nie była naszym „reprezen-
tantem” , ale też nikt o tym 
mnie nie informował. Też, ok. 
Szanuję. Niech tak będzie. 

Z nieukrywaną radością 
czekałam na wieczór w Bazy-
lice i wychodząc z obiadu, już 
umawialiśmy się z księdzem 
proboszczem na to niezwykłe 
koncertowanie. Przybyłam. 
Bazylika wypchana po brze-

gi. Nastrój, światła, pięknie... 
Stanęłam cichutko z boku, 
by cokolwiek widzieć. Ksiądz 
Arbat rozpoczął elegancko, 
z klasą i zszedł ze sceny. Za-
uważyłam jakieś zamieszanie 
spowodowane tym, że nie by-
ło dla niego miejsca siedzące-
go. No cóż. Mogło się zdarzyć. 
Sytuacja została opanowana. 
Ale jakież było moje zdziwie-
nie, gdy po powrocie do do-
mu, oglądając zdjęcia na FB, 
zobaczyłam TEN „pierwszy 
rząd” i siedzące w nim osoby, 
a gdzieś w tle kolejnych rzę-
dów, postać księdza infułata 
Koska. Czy tak to powinno wy-
glądać? No mam inne zdanie, 
nie ukrywam. Moje poczucie 
taktu, kultury i wyznawanych 
zasad ucierpiało. Ale „wisien-
ką na torcie” było ZAMKNIĘCIE 
OBCHODÓW DNI PATRONA, 
które przelało moje granice 
tolerancji na to, co się zadziało 
w ostatnim czasie. Przecież ci 
cudowni artyści powinni mieć 
swoją chwilę z publicznością! 

Ja sama tego bardzo pragnę-
łam! Ja nie chciałam bić braw 
wyznaczonej do pełnienia 
funkcji Burmistrza i pracowni-
kom najważniejszego chyba 
ostatnio wydziału w urzędzie. 
Kochani, to naprawdę źle wy-
glądało.

To nie tak się robi. Zamknię-
cie i przemówienia powinny 
nastąpić po zejściu artystów 
ze sceny, to był ich czas. Czas 
dla wdzięcznej artystom, za-
czarowanej jeszcze muzyką, 
publiczności. Kwiaty mogły 
wręczyć „lekko” i spontanicz-
nie jakieś neutralne osoby, 
gospodarzem był tam Ksiądz 
Proboszcz, na pewno pora-
dziłby sobie, a tak... Po prostu 
źle to wyglądało. A zawłasz-
czenie sceny i mikrofonu 
przez kandydatkę potwier-
dzam: byłam zaskoczona, nie 
widząc i nie słysząc z-cy Bur-
mistrza czy Przewodniczące-
go Rady Miejskiej, kończące-
go koncert. Wiem, że przygo-
towywał się do podziękowań 

dla Państwa. Ale cóż...pozo-
staje mi tylko bardzo za to 
Państwa przeprosić. Nie po-
zwolono bowiem na to ani 
jemu, ani innym obecnym 
tam przedstawicielom Ra-
dy. Otrzymał komunikat od 
„Lokaja z pewnego DWORU”, 
że cyt. „to nie jest uzgodnio-
ne”. KURTYNA Czasem, na-
prawdę, mniej znaczy więcej, 
a kultura, takt, wyczucie i ele-
gancja to cechy, które bardzo 
sobie cenię, a tego, na zakoń-
czenie jakże przepięknego 
koncertowego wieczoru, na 
maxa mi zabrakło.

PS. Z przymrużeniem oka. 
Dla zainteresowanych po-
żywką i hejtem: Śmiało Pa-
nowie i Panie! Tak, jestem 
przygotowana na krytykę 
i „jazdę” po mnie, ale moja 
„wewnętrzna gąbka” już tak 
nasiąkła, że po prostu mu-
siałam. JA tak TO widzę i już! 
Macie prawo „widzieć ina-
czej”, tylko róbcie to KULTU-
RALNIE.

Radna BEATA BIElIŃSKA

Słowa na niedzielę: 
DWÓR, BRAK 
WSPÓŁPRACY

Minęły XXVII Dni Patrona 
Miasta św. Mateusza – ob-
chody wszystkich PUŁTUSZ-
CZAN. Serdecznie dziękuję 
Mieszkańcom naszego wspa-
niałego Miasta za obecność 

i piękne, wspólne świętowa-
nie.

... Są też jednak aspekty, 
o których nie chciałem mó-
wić wcześniej, aby nie psuć 
nikomu wspaniałej atmos-
fery tego święta. Mam tu 
na uwadze TOTALNY BRAK 
WSPÓŁPRACY pomiędzy wy-
znaczoną do pełnienia funk-
cji i zadań Burmistrza Miasta 
Pułtusk p. Marzeny 

Cendrowskiej, a Radą 
Miejską. Piękne słowa p. Ma-
rzeny o współpracy, które 
wielokrotnie podczas tych 
dni padły, to nic innego jak 
tylko i wyłącznie misterna 
kampania wyborcza – ła-

godzenie wizerunku, próba 
wciągnięcia mieszkańców / 
wyborców w przedwybor-
czy miraż. Konkrety: tylko 
jedno, 10 minutowe spo-
tkanie ws. organizacji Dni 
Patrona, błyskawiczna ana-
liza scenariusza wydarzeń 
tylko na uroczystą sesję i to 
na dobę przed... Pozostałe 
wydarzenia oczywiście zu-
pełnie niekonsultowane, co 
do udziału każdej ze stron... 
o „zawłaszczeniu estrady na 
wyłączność” nie wspomina-
jąc, bo to chyba wszyscy wi-
dzieli i słyszeli. 

Dni Patrona są od 27 lat 
bardzo podobne, nie waż-

ne jaka osoba pełni urząd 
Burmistrza – to największe 
święto, zawsze zrobione 
z pompą. Czasem zawo-
dziła nas, tylko i wyłącznie, 
pogoda... Takie podniosłe 
świętowanie będzie także 
w kolejnych latach, nie waż-
ne kto będzie Burmistrzem 
– zawsze będą to najlepsze 
dni, serdeczne, z poczuciem 
wspólnoty i dobrej energii, 
bo są naszym wspólnym 
świętem. 

Mnie w tym wszystkim 
najbardziej martwi spo-
sób sprawowania władzy 
– ja w odniesieniu do uży-
tego sloganu „walki z kla-

nami” nazwę to zjawisko 
DWOREM. Właśnie ten otóż 
DWÓR, łamie wszelką ety-
kietę i precedencję, niczym 
obcy kulturowo barbarzyń-
cy, uderzający na starożyt-
ny Rzym w imię promocji 
swojej ulubowanej „Carycy”. 
Wystarczy spojrzeć na zdję-
cia z uroczystości koncerto-
wej w Bazylice, jak wygląda 
rangowość przedstawicieli 
i usadzenie gości, traktowa-
nie dotychczasowych stan-
dardów, rytuału i szacunek 
do tradycji miejskich. Pierw-
szeństwo do wszystkiego 
oczywiście ma najbliższe 
otoczenie p. Marzeny, któ-

rzy startowali z jej komitetu 
wiosną, a dziś są już świeży-
mi urzędnikami... 

Niech za podsumowanie 
powyższego posłuży o�cjal-
ne zakończenie Dni Patrona: 
„dziękuję w imieniu organi-
zatorów Burmistrza, Rady 
Miejskiej i Akcji Katolickiej”, 
a kto to czynił? Oczywiście 
„Caryca i jej DWÓR”! 

PS: Pozostali organizatorzy 
też byli na zakończeniu ob-
chodów obecni, ale jednak 
„nie uzgodnieni” do wyjścia 
na scenę: Przewodniczący, 
Wiceprzewodnicząca i Prze-
wodniczący największego 
klubu w Radzie.

ŁUKASZ SKARŻYŃSKI, przewodniczący Rady Miejskiej w Pułtusku

R EFLEK S J E  R AD N YCH  PO  D N IACH  PAT R O NA

Szanowni Państwo,
Z przykrością, lecz także 

z koniecznością, muszę od-
nieść się do zarzutów wysu-
niętych wobec mnie przez 
Przewodniczącego Rady Miej-
skiej, Łukasza Skarżyńskie-
go (tekst poniżej - dop. red.). 
Smuci mnie to nie dlatego, że 
czuję się w jakikolwiek sposób 
winna, ale dlatego, że w chwi-
li, gdy nasze miasto zmaga 
się z poważnymi problemami 
– ogromnym zadłużeniem, 
trudnościami finansowymi 
oraz wyzwaniami związany-
mi z zarządzaniem miejskimi 
spółkami – Przewodniczący, 
zamiast współpracować na 
rzecz Pułtuska, wybiera drogę 
prowokacji i oskarżeń. Próbu-
je w ten sposób nie tylko mnie 
oczernić, ale także odebrać 
nam wszystkim radość z mi-
nionych Dni Patrona, które 
były ważnym i pięknym mo-
mentem dla całego miasta.

Zdziwienie budzi fakt, że 
Pan Przewodniczący zamiast 
poświęcać swój czas na real-
ne działania dla dobra miesz-
kańców, woli kierować swoje 
wysiłki na personalne ataki. 
Oczywiście, ma pełne prawo 
angażować się w kampanię 
wyborczą mojej kontrkan-
dydatki, jednak używanie 
kłamstw i insynuacji jako na-
rzędzi politycznej walki jest 
nie tylko nieetyczne, ale przede 

wszystkim szkodliwe dla Puł-
tuska. Co więcej, wciąganie 
Państwa – mieszkańców mia-
sta – w tę rozgrywkę, gdy po-
winniście móc spokojnie i ra-
dośnie świętować Dni Patrona, 
jest przykre i niewłaściwe.

Fakty jednak mówią same 
za siebie i to na ich podstawie, 
Szanowni Państwo, możecie 
wyrobić sobie własną opinię:

Brak współpracy – Zarzut 
o braku współpracy skierowa-
ny w moją stronę jest całko-
wicie bezpodstawny. To Pan 
Przewodniczący znalazł za-
ledwie 10 minut na spotkanie 
dotyczące organizacji Dni Pa-
trona, podczas którego skupił 
się wyłącznie na omawianiu 
sesji, ignorując pozostałe ele-
menty programu. Czy to ja nie 
współpracuję, czy może Pan 
Przewodniczący ma po prostu 
inne priorytety?

Organizacja Dni Patrona – 
Tegoroczne obchody odbyły się 
zgodnie z tradycją, która jest 
już dobrze ugruntowana w na-
szym mieście. To 27. edycja 
tego święta, którą wszyscy pie-
lęgnujemy, dlatego nie widzia-
łam potrzeby wprowadzania 
radykalnych zmian w spraw-
dzonym już scenariuszu. 
Wprowadzone przeze mnie 
modyfikacje były marginalne 
i miały na celu jedynie drob-
ne ulepszenia. Jedną z takich 
zmian było zaproszenie Pana 

Przewodniczącego oraz innych 
radnych na scenę – w zeszłym 
roku, podczas obchodów, sta-
li oni pod sceną, a ja tym za-
proszeniem, chciałam docenić 
ich obecność i wkład w życie 
miasta.

Zakończenie obchodów – 
Tradycja zakończenia Dni Pa-
trona w Bazylice została w peł-
ni zachowana. Podobnie jak 
w zeszłym roku, gdy burmistrz 
Wojciech Gregorczyk wraz 
z księdzem Jarosławem Arba-
tem podziękował artystom, tak 
i w tym roku ja wraz z księ-
dzem Arbatem zakończyłam 
oficjalnie obchody. Zarówno 
w zeszłym, jak i w tym roku, 
towarzyszyli nam pracownicy 
Wydziału Promocji, pomaga-
jąc w organizacji i wręczaniu 
kwiatów artystom – tym razem 

było ich więcej, bo więcej było 
artystów. Pan Przewodniczący 
nie uczestniczył w zakończe-
niu obchodów w poprzednich 
latach, nie zrobił tego również 
teraz. Jego zarzuty o „złamanie 
tradycji” nazwałabym raczej 
delikatnym „pęknięciem ego”, 
a mówiąc bardziej oficjalnie: 
są nie tylko bezpodstawne, ale 
wręcz groteskowe.

Personalne ataki – Słowa, 
których Pan Przewodniczący 
używa, choć na swój sposób 
literackie, przypominają bar-
dziej scenariusze telenoweli hi-
storycznych niż rzeczywistość 
naszego miasta. Porównania do 
dworów i caryc brzmią być mo-
że efektownie, ale nie przysto-
ją osobie pełniącej tak ważną 
funkcję publiczną. Zarzuty do-
tyczące „zawłaszczenia sceny” 

czy „braku rangowości” są cał-
kowicie bezpodstawne. Dziwią 
jeszcze bardziej w kontekście 
faktów, że Pan Przewodniczą-
cy sam spóźnił się na koncert 
w Bazylice.

Zarzuty i pretensje ze strony 
Przewodniczącego Rady doty-
czące koncertu w Kolegiacie 
zestawię z jego zachowaniem 1 
września. Uroczystość składa-
nia wieńców pod pomnikiem 
Obrońców Pułtuska odbywa 
się w naszym mieście od wielu 
lat zawsze 1 września i zawsze 
o godzinie 11.00. W tym roku 
Pan Przewodniczący nie ra-
czył się jednak na niej pojawić. 
Nie znane mi są powody takiej 
postawy. Być może zrobił to 
celowo a być może po prostu 
zapomniał. Strasznie to kon-
trastuje z jego zarzutami, że 
teraz został źle posadzony, za-
chwiana została „rangowość”, 
naruszone standardy, rytuały 
i tradycje miejskie. Ignorowa-
nie takich ważnych momen-
tów, a jednocześnie oskarżanie 
mnie o brak szacunku do tra-
dycji, jest nie tylko niespójne, 
ale pokazuje podwójne stan-
dardy, którymi posługuje się 
Pan Przewodniczący. Zastana-
wiam się, w ilu jeszcze sytu-
acjach te podwójne standardy 
będą miały miejsce, zwłaszcza 
tam, gdzie odpowiedzialność 
spoczywa na barkach Pana 
Przewodniczącego.

Drodzy Mieszkańcy, wielu 
z Was uczestniczyło w Dniach 
Patrona. Z wieloma z Was mia-
łam okazję chwilę rozmawiać. 
Wiem, że doceniacie nasze 
wspólne starania i jesteście 
zadowoleni z tego, jak święto 
zostało zorganizowane. To na-
prawdę były piękne Dni. 

Przykro mi, że przewodni-
czący Skarżyński próbuje po-
przez swoje zarzuty i destabi-
lizację podważyć sukces tego-
rocznych obchodów, ale jego 
działania nie zmienią faktu, 
że Pułtusk może być dumny 
ze swojego święta.

Na koniec pragnę jeszcze 
raz podziękować wszystkim, 
którzy włożyli swoją ciężką 
pracę w organizację Dni Pa-
trona. Bez Was ten sukces nie 
byłby możliwy.

Ataki ze strony Pana Skar-
żyńskiego nie zniechęcą mnie 
do dalszej pracy na rzecz mia-
sta. Fakt, że w czasie trwa-
jącej kampanii wyborczej 
posuwa się do takich metod, 
mówi wiele o jego intencjach. 
Wielokrotnie apelowałam 
o współpracę ponad podzia-
łami, w imię dobra naszego 
miasta i poprawy jego sytu-
acji, ale jeśli Pan Skarżyński 
nie zamierza włączyć się w tę 
współpracę, to szkoda cza-
su na przepychanki. Wolę go 
przeznaczyć na ciężką pracę 
dla miasta.

Z wyrazami szacunku, 
Marzena Cendrowska 

p.o. burmistrza 
Miasta Pułtusk

Oświadczenie p.o. burmistrza Marzeny Cendrowskiej
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Z MONIKĄ ŻUKOWSKĄ 
- współautorką 
publikacji „POTĘGI 
SAMODOSKONALENIA”, 
trenerem sprzedaży 
i rozwoju osobistego - 
rozmawia GRAŻYNA M. 
DZIERŻANOWSKA.  
Część II wywiadu

Kto powinien wspomagać 
osoby pragnące rozwoju 
swoich umiejętności i osią-
gania życiowych celów? 

Szczerze? Z moich odczuć 
wynika, że najbardziej po-
może Ci ktoś, kto w ciebie 
wierzy, a Ty jemu zaufasz. 
W moim przypadku tak wła-
śnie było. Na drodze moje-
go życia stanęło wiele osób, 
które we mnie uwierzyły, 
które stawiały mi wysokie 
cele osobiste i zawodowe, 
ale właśnie dlatego, że miały 
przekonanie o moim poten-
cjale, którego ja sama wtedy 
jeszcze nie odkryłam. Kiedy 
komuś ufasz, zwyczajnie nie 
chcesz go zawieść, wiesz, że 
jego motywacja jest szcze-
ra i starasz się z całych sił 
przejść przez ten proces, na-
wet jeśli wymaga wielu wy-
rzeczeń i siły. Zaskakujące 
jest to, że na końcu tej drogi 
czeka cię osobiste spełnienie, 
a dla tej osoby niby nie zmie-
nia się nic. Jednak poczucie 
twojego sukcesu daje jej nie-
samowitą radość. Ja takie 
wsparcie otrzymywałam od 
moich nauczycieli w szkole, 
od osób które zajmowały sta-
nowiska kierownicze i mnie 
prowadziły na ścieżce zawo-
dowej, to dzięki nim dzisiaj 
jest tu, gdzie jestem. Jestem 
szczęśliwa i czuję, że reali-
zuję misję swojego życia. 
Teraz sama robię dokładnie 
to samo, pomagam ludziom 
wzrastać. Dlatego, myślę, że 
przede wszystkim niezwykle 
ważne jest otoczenie – rodzi-
na, przyjaciele, partner, men-
torzy czy współpracownicy. 
Bliscy, którzy rozumieją 
nasze cele i marzenia, mogą 
być dla nas inspiracją, ofe-
rować pomoc, zachętę oraz 
konstruktywną krytykę. Ich 
wsparcie emocjonalne i wia-
ra w nasze możliwości może 
być nieocenione, szczególnie 
w momentach, kiedy sami 
w siebie wątpimy. To właśnie 
oni potrafią podnieść na du-
chu w chwilach zwątpienia 
i zachęcić do kontynuowania 
wysiłków, kiedy cel wydaje 
się trudny do osiągnięcia. Ich 
obecność tworzy bezpieczną 
przestrzeń do rozwoju. Waż-
ną rolę w procesie rozwoju 
pełnią mentorzy i trenerzy. 
Osoby, które mają większe 
doświadczenie w danej dzie-
dzinie, mogą nie tylko dzielić 
się wiedzą i umiejętnościa-
mi, ale również pomóc nam 
uniknąć wielu błędów, które 
sami popełnili na swojej dro-
dze. Mentorzy są w stanie 
pokierować nas, wskazać 
najlepsze strategie i narzę-
dzia, a także oferować mo-
tywację do dalszej pracy nad 
sobą. Tego rodzaju relacja 

może być kluczowa, bo daje 
dostęp do cennych wskazó-
wek i pozwala szybciej osią-
gnąć zamierzone cele. Jed-
nak najważniejsze wsparcie, 
jakie osoba może otrzymać, 
to wsparcie samego siebie. 
Samodyscyplina, determi-
nacja i umiejętność refleksji 
nad swoimi działaniami są 
nieodzownymi elementami 
rozwoju. Inni mogą pomóc 
i motywować, ale ostatecz-
ny wysiłek zawsze zależy od 
nas samych.

Owo wspomaganie do-
konuje się w grupach – jak 
licznych? Czy są to osoby 
jednego pionu zawodowe-
go czy różnych? Czy firm? 
A czy można korzystać 
z pomocy coacha indywi-
dualnie, na zasadzie kore-
petycji? 

Jeśli chodzi o moje działa-
nia to warsztaty są tworzone 
specjalnie dla konkretnej 
grupy zawodowej lub jednej 
firmy, co umożliwia sku-
pienie się na specyficznych 
wyzwaniach danego środo-
wiska pracy Głównie mena-
dżer zarządzający zespołem 
dostrzega deficyty, które 
warto poruszyć, zgłębić, 
przepracować, właśnie po to, 
aby zespół działał w zgodzie 
i z radością. Warsztaty z roz-
woju osobistego zazwyczaj 
liczą od kilku do kilkunastu 
uczestników, co pozwala na 
zachowanie równowagi mię-
dzy dynamiką grupy, a indy-
widualną pracą. Często pra-
cuje się w mniejszych pod-
grupach, co daje możliwość 
głębszej interakcji i wymia-
ny doświadczeń. Za każdym 
razem ta praca na szkoleniu 
przekłada się na funkcjo-
nowanie i życie każdej jed-
nostki w swoim codziennym 
otoczeniu więc nie tylko zy-
skujemy w miejscu pracy, ale 
ogólnie w życiu. 

Dla osób, które wolą bar-
dziej spersonalizowane po-
dejście, istnieje możliwość 
pracy indywidualnie, na 
zasadzie „sesji coachingo-
wych”. W takim przypad-
ku coach poprowadzi nas 
przez ten proces pozna-
wania siebie, dostosowuje 
swoje metody i techniki do 
konkretnych potrzeb i celów 
klienta. Taka forma pracy 
jest szczególnie efektywna, 
gdy ktoś potrzebuje głębszej 
analizy swoich wyzwań lub 
bardziej intensywnej, oso-
bistej pracy nad rozwojem. 
Bardzo polecam szczególnie 
osobom, które potrzebują 
być prowadzone, bo brakuje 
im samodyscypliny. A co-
aching to praca na zasobach, 
talentach, na tym co mamy 
w sobie, a każdy coś tam ma 
i okazuje się, że ta metoda 
rozwoju pozwala na dostrze-
żenie takich rozwiązań, któ-
re do tej pory były absolut-
nie niezauważalne. 

Samodoskonalenie bez-
sprzecznie łączymy z trene-
rem i coachem – partnerem 
w rozwoju. Ty nim jesteś, 
długa to droga do osiągnię-
cia tego tytułu? Jaka? 

Myślę, że to idealny mo-
ment, aby zaprosić do prze-
czytania mojego rozdziału 
w książce „Potęga samodo-
skonalenia”, bo właśnie tam 
opisuję całą swoją drogę, 
która doprowadziła mnie 
właśnie do tego miejsca, że 
mogę być trenerem w bizne-
sie i rozwoju osobistym.

Podkreślę tylko, że aby 
naprawdę być gotowym pro-
wadzić innych w rozwoju 
osobistym, to proces, który 
wymaga zarówno czasu, jak 
i osobistego zaangażowania. 
Nie jest to tylko kwestia zdo-
bycia certyfikatu czy przej-
ścia odpowiednich kursów, 
to przede wszystkim głęboka 
podróż w głąb siebie, połą-
czona z pracą nad własnym 
rozwojem, wiedzą oraz umie-

jętnościami. Na początku tej 
drogi ważne jest uświado-
mienie sobie, że aby skutecz-
nie pomagać innym w ich 
rozwoju, trzeba najpierw 
dobrze poznać siebie. Roz-
poczęcie pracy jako coach 
lub trener wymaga refleksji 
nad własnymi wartościami, 
przekonaniami i doświad-
czeniami. To one kształtują 
nasz styl pracy, a także naszą 
zdolność do empatycznego 
podejścia do innych. Samo-
doskonalenie i zrozumienie 
siebie to fundament, bez 
którego trudno zbudować 
skuteczne relacje z osobami, 
które chcemy wspierać. Ko-
lejnym krokiem jest zdoby-
wanie wiedzy i narzędzi po-
trzebnych do pracy z ludźmi. 
To nie tylko studia, kursy, 
czy specjalistyczne certyfi-
katy, ale także ciągłe dosko-
nalenie zawodowe. Coaching 
opiera się na zrozumieniu 
procesów psychologicznych, 
technik motywacyjnych oraz 
narzędzi do pracy z celami 
i zmianą. Nauka w tej dzie-

dzinie nigdy się nie kończy 
– każda sesja z klientem to 
nowe doświadczenie, które 
rozwija zarówno coacha, jak 
i osobę, z którą pracuje.

Równie ważna na tej dro-
dze jest praktyka i zdoby-
wanie doświadczeń w pra-
cy z różnorodnymi ludźmi. 
Początki mogą być trudne, 
ale każda rozmowa, każde 
spotkanie z klientem staje się 
okazją do nauki i rozwoju za-
wodowego. Czasami potrze-
ba lat, by zdobyć zaufanie 
i uznanie w branży, a także 
by osiągnąć pewność siebie 
jako coach. Z biegiem cza-
su zaczynamy dostrzegać, 
że każdy klient to nie tylko 
ktoś, komu pomagamy, to 
także osoba, która wzbogaca 
nas samych o nowe spojrze-

nie i perspektywy. Ważnym 
elementem drogi do bycia 
coachem/trenerem jest także 
rozwijanie własnej empatii, 
uważności i zdolności do 
aktywnego słuchania. To nie 
techniczne narzędzia, ale te 
miękkie umiejętności pozwa-
lają zbudować prawdziwą 
więź z osobami, z którymi 
pracujemy. Bez zrozumienia 
ich potrzeb i wyzwań, trudno 
skutecznie wspierać rozwój.

Osiągnięcie tytułu coacha 
nie jest więc jednorazowym 
sukcesem – to ciągły proces 
rozwoju, zarówno zawodo-
wego, jak i osobistego. Każdy 
krok na tej drodze uczy poko-
ry, cierpliwości i pokazuje, że 
bycie partnerem w rozwoju in-
nych to nie tylko rola, ale także 
misja, która wymaga pełnego 
zaangażowania i serca.

Ciekawa jestem, ile lat 
pracujesz już nad swoim 
rozwojem osobistym i gdzie 
się znajdujesz na wyznaczo-
nej linii osiągnięcia celów?

Rozwój osobisty to dla 
mnie proces, który trwa ca-

łe życie, nie ma określonego 
momentu, w którym można 
powiedzieć: „Osiągnęłam 
wszystko, co chciałam.” 
Pracuję nad sobą od wielu 
lat, a ten proces zaczął się, 
zanim w ogóle uświadomi-
łam sobie, jak istotna jest 
świadoma praca nad swoimi 
umiejętnościami, emocjami 
i postawą wobec świata. Po-
czątkowo rozwój był spon-
taniczny, wynikający z co-
dziennych doświadczeń, wy-
zwań i refleksji, ale z czasem 
stał się bardziej świadomy, 
z określonymi celami, które 
chciałam osiągnąć. Każdy 
rok pracy nad sobą przyno-
si nowe wyzwania i lekcje, 
a cele, które wyznaczam, 
ewoluują razem ze mną. Są 
to zarówno cele zawodowe, 
jak i osobiste. Na wyznaczo-
nej linii osiągnięć, jestem 
w momencie, w którym czu-
ję się pewnie w tym, co ro-
bię, ale jednocześnie wiem, 
że przede mną wciąż wiele 
pracy i nowych obszarów do 
zgłębienia. Zrozumiałam, 
że rozwój nie kończy się na 
osiągnięciu jednego celu, za-
wsze pojawia się coś nowego, 
nad czym można pracować.

Dziś jestem w miejscu, 
gdzie mogę pomagać innym 
w ich drodze rozwoju, co 
dla mnie samej jest wielkim 
osiągnięciem. Jednocześnie 
jestem świadoma, że rozwój 
osobisty to naprawdę niekoń-
cząca się ścieżka, im więcej 
się uczę, tym więcej dostrze-
gam nowych możliwości 
i wyzwań. Jest to fascynująca 
podróż, której koniec nie jest 
celem, bo każdy etap ma swo-
ją wartość i uczy mnie czegoś 
nowego o sobie i świecie. 

Moc osób Cię zna i ceni – 
ile lat pracowałaś na uzna-
nie i rozgłos. 

Pani Grażynko, pani mnie 
zna od czasów szkoły pod-
stawowej. Zawsze byłam 
charyzmatyczna, ale na rów-
ni pokorna. W życiu nie zale-
ży mi na zdobyciu rozgłosu, 
chociaż przyznam, że z per-
spektywy zawodowej jest to 
istotne. Uznanie to jednak 
słowo, które jest mi bliższe. 
Zdobywanie uznania może 
okazać się bardzo proste jeśli 
kochasz ludzi, budujesz rela-
cje oparte na autentyczności 
i zaufaniu, pozostajesz wier-
ny swoim wartościom, a one 
skupiają się też na innych. Dla 
mnie drugi człowiek to naj-
wyższa wartość i do każde-
go podchodzę z szacunkiem. 
Jestem ogromnie wdzięczna 
za każdą osobę, która stanęła 
na drodze mojego życia. To 
nie liczby, osiągnięcia czy 
rozgłos są najważniejsze, 
ale relacje, które budujemy. 
Osoby, które cenią mnie dzi-
siaj, nie tylko doceniają mo-
je umiejętności, ale przede 
wszystkim sposób, w jaki 
ich traktuję i jak staram się 
ich wspierać, kiedy tego po-
trzebują. Ludzie cenią uczci-
wość, chęć pomocy i auten-
tyczne zaangażowanie, a to 
właśnie te cechy pomagają 
zyskać trwałe uznanie. To, 

co naprawdę się liczy, to 
wpływ, jaki wywierasz na 
życie innych ludzi i to wła-
śnie według mnie stanowi 
największą wartość w każ-
dym procesie budowania re-
lacji czy nawet uznania.

Jeśli chodzi o sferę za-
wodową ważne jest, żeby 
nie traktować swojej pracy 
i budowanych tam relacji ja-
ko cel sam w sobie, ale jako 
naturalny rezultat uczciwej 
pracy, pasji i zaangażowa-
nia. W 2014 roku dzięki 
wcześniejszej, długoletniej 
pracy w banku otrzymałam 
awans na stanowisko trenera 
wewnętrznego. Dzięki temu 
miałam okazję spotykać, po-
znawać i szkolić setki osób. 
Dałam się poznać, jako zwy-
czajna dziewczyna z sercem 
na dłoni i odpowiednimi 
kompetencjami, ale to była 
część procesu, w którym klu-
czowe jest cierpliwe i syste-
matyczne budowanie swojej 
pozycji. Uznanie i rozgłos to 
efekt zaufania, które zdoby-
wa się stopniowo, pokazując, 
że jesteś osobą, na którą moż-
na liczyć, niezależnie od oko-
liczności. Pracowałam na to 
przez wiele lat, krok po kro-
ku, ucząc się, jak być lepszą 
w tym, co robię, jak skutecz-
nie komunikować się z inny-
mi i jak nieustannie podnosić 
poprzeczkę. Nie ma jednego 
przepisu na sukces, to raczej 
suma małych działań, konse-
kwencji i determinacji, które 
prowadzą do uznania. Wy-
maga to również gotowości 
na poświęcenie i akceptację 
faktu, że sukcesy przycho-
dzą wtedy, gdy naprawdę na 
nie zapracujemy, bez drogi 
na skróty. Kiedy porzuci-
łam szeregi korporacji na 
rzecz własnej firmy okazało 
się, że moje pomysły i dzia-
łania szybko zyskały zain-
teresowanie, a pierwszymi 
klientami były osoby, które 
szkoliłam wcześniej i rozwi-
nęły się na tyle, aby budować 
własne biznesy, do których 
zapraszali mnie, abym po-
mogła w dalszym rozwoju. 
Kolejni przychodzili z po-
leceń i nadal tak to u mnie 
funkcjonuje. Pozyskuję no-
wych klientów, ale bazuję 
też na opiniach ludzi, którym 
już pomogłam. Od 5 lat pro-
wadzę własną działalność 
gospodarczą, jaką jest fir-
ma szkoleniowa. Wspieram 
właścicieli biznesów, kardy 
kierownicze i ich pracowni-
ków. Prowadząc szkolenia 
motywuję i przeprowadzam 
ludzi przez ważne dla nich 
w życiu zmiany. Kluczową 
rolę odegrało u mnie nie tyl-
ko dążenie do zdobywania 
wiedzy i umiejętności, ale 
także chęć dzielenia się nimi 
z innymi w sposób, który jest 
dla nich wartościowy. Przez 
lata staram się nie tylko roz-
wijać swoje kompetencje, ale 
także budować wokół siebie 
społeczność ludzi, którym 
mogę pomóc, z którymi mo-
gę się rozwijać i wspólnie 
tworzyć coś pięknego – to mi 
się udało.

SIŁA ZMIANY TKWI W NASZYCH RĘKACH
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Zbiórka darów dla powodzian w sobotę dotarła do 
Kłodzka. Dziękuję wszystkim, którzy przynosili dary 
do Biura Poselskiego, do szkół w Błędostowie i Win-

nicy oraz do Świercz. Razem udało się zgromadzić 
około 15 ton darów, które pojechały na 20 paletach 
tirem do potrzebujących. Bardzo dziękuję �rmie 
Trans Łukaszowi Piotrowskiemu za przewóz, Marko-
wi Winnickiemu za załadunek oraz Arturowi Kopce 
za pomoc przy załadunku i rozładunku w Kłodzku. 

Dziękuję za współpracę wójtowi Winnicy Roberto-
wi Wróblewskiemu i wójtowi Świercz Adamowi Mi-
siewiczowi. Otrzymaliśmy od powodzian wzruszają-
ce podziękowania.

Henryk Kowalczyk, poseł na Sejm RP

Do pułtuskich policjantów 
zgłosiła się 65-letnia, miesz-
kanka powiatu pułtuskiego, 
która została oszukana me-
todą „na wygraną w konkur-
sie”. Dostała wiadomość od 
koleżanki na portalu społecz-
nościowym, że w znanym 
sklepie internetowym, z któ-
rego wielokrotnie korzystała, 
wygrała w konkursie i otrzy-
mała kupon podarunkowy. 
W dalszych wiadomościach 
poinformowano 65-latkę, że 
aby otrzymać wygraną musi 
podać numer swojej karty 
kredytowej. Kobieta wysłała 
numer karty, lecz żadnych 

pieniędzy nie otrzymała. 
W dalszej korespondencji za 
pomocą komunikatora prze-
kazała kolejne kody autory-
zacyjne. Po zalogowaniu się 
na stronę swojego banku 65-
latka zorientowała się, że pa-
dła o�arą oszustów. Straciła 
ponad 32 tys. zł. Policjanci 
ostrzegają przed oszustami, 
którzy podają się za znajo-
mych, wysyłając wiadomości 
na portalach społecznościo-
wych z prośbą o podanie nu-
meru telefonu. Na uzyskane 
bezprawnie numery telefo-
nu w przesyłają wiadomo-
ści o wygranej w konkursie. 

Jednak celem otrzymania 
nagrody na swoje konto 
bankowe, konieczne jest 
przesłanie przez rzekomych 
laureatów konkursu wyge-
nerowanych kodów BLIK. 
Płatności z wykorzystaniem 
kodu BLIK realizowane są 
natychmiastowo. 

Policjanci apelują o zacho-
wanie zdrowego rozsądku 
i czujność, a przy tym wery-
�kację rozmówców proszą-
cych o przekazanie swoich 
danych.

mł. asp. Magdalena  
Bielińska 

KPP w Pułtusku

Konkurs z przegraną
65-latka pod namową oszustów straciła ponad 32 tys zł. Kobieta myślała, że 
wygrała w konkursie i aby otrzymać wygraną, za pomocą komunikatora podała 
numer karty kredytowej i kody autoryzacyjne. Po raz kolejny ostrzegamy przed 
kolejnymi metodami oszustw

Niezbędnym było poda-
nie numeru telefonu. Po po-
daniu numeru, tego samego 
dnia do mężczyzny zadzwo-
niła kobieta mówiąca z ak-
centem obcej narodowości, 
przedstawiająca się jako Kry-
styna. W trakcie rozmowy, 
mężczyzna dowiedział się, że 
aby zainwestować pieniądze 
musi podać kod BLIK na kwo-
tę 1000 zł. Po podaniu kodu 
BLIK, kobieta poinformowa-
ła mężczyznę, że rozpoczął 

inwestycję i wyśle mu link 
na którym miały pokazywać 
się pieniądze, które zarobił. 
62 - latek wszedł w link, któ-
ry zawierał wykresy, jednak 
nie wiedział co one oznacza-
ją. Mężczyzna zalogował się 
w aplikacji mobilnej swojego 
banku, jednak nie zauważył 
nic podejrzanego. Po raz ko-
lejny logowania dokonał po 
kilku dniach. Na swoim koncie 
zauważył wpływy i wypływy 
pieniędzy na łączną kwotę 31 

100 zł. Jedyne środki pienięż-
ne, które stracił to 1000 zł.

Oszuści są coraz sprytniejsi. 
Niestety w przeciwieństwie 
do płatności przelewem, 
transakcji dokonanych za 
pomocą kodu BLIK, którego 
nie można już cofnąć. Policja 
apeluje, aby ostrożnie pod-
chodzić do ofert, które wyda-
ją się bardzo atrakcyjne.

mł. asp. Magdalena  
Bielińska 

KPP Pułtusk

Stracił na gazie
We wtorek (17.09), do pułtuskich policjantów zgłosił się 62-letni mężczyzna, 
mieszkaniec powiatu pułtuskiego. Z relacji mężczyzny wynikało, iż w sierpniu 
znalazł na jednym ze znanych portali społecznościowych post o możliwości 
zainwestowania pieniędzy w handel gazem

PODZIĘKOWANIA
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